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„Wiele razy i wieloma sposobami przemawiał niegdyś Bóg do ojców 
przez proroków, na końcu zaś tych dni przemówił do nas przez 
Syna” (Hbr 1,1)
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św. Pawła Apostoła 
do Galatów (4,22—23)

Napisane jest bowiem, że Abraham miał 
dwóch synów, jednego z niewolnicy, a dru­
giego z wolnej. Lecz ten, który był z n ie­
wolnicy, według ciała się urodził, ten zaś, 
kótry był z wolnej na podstawie obietnicy. 
A to jest powiedziane obrazowo: oznaczają 
one dwa przymierza, jedno z góry Synaj, 
które rodzi w  niewolę, a jest nim Hagar. 
Hagar jest to góra Synaj w  Arabii; odpo­
wiada ona teraźniejszemu Jeruzalem, gdyż 
jest w  niewoli razem z dziećmi swymi. Je­
ruzalem zaś, które jest w górze, jest wolne 
i ono jest matką naszą.

Jest bowiem napisane:
Raduj się, niepłodna, która 
nie rodzisz,
Wydaj okrzyk radości i wesel się 
głośno,
Ty, która nie znasz bólów 
porodowych,
Bo w ięcej dzieci ma opuszczona 
Niż ta, która, ma męża.

Wy zaś, bracia, podobnie jak Izaak, dzieć­
mi obietnicy jesteście. Lecz jak ongiś ten, 
który się według ciała narodził, prześlado­
wał urodzonego według Ducha, tak i teraz. 
Lecz co mówi Pismo? Wypędź niewolnicę i 
syna jej; nie będzie bowiem dziedziczył syn 
niewolnicy z synem wolnej. Przeto, bracia, 
nie jesteśmy dziećmi niewolnicy, lecz w ol­
nej!

CWANGEUA
według 

św. Jana (6,1—15)

Onego czasu: Oddalił się Jezus za Morze 
Galilejskie, czyli Tyberiadzkie. I szła za Nim 
rzesza wielka, bo widzieli cuda, które czynił 
nad chorymi. Wszedł tedy Jezus na górę 
usiadł tam z uczniami swymi. A zbliżała się 
Pascha, dzień święty żydowski. I gdy Jezus 
■vzniósł oczy i ujrzał, że wielka rzesza idzie 
ku Niemu, rzekł do Filipa: Skąd kupimy 
chleba, żeby ci posilić się mogli? A mówił 
to, doświadczając go, bo sam wiedział, co 
miał uczynić. Odpowiedział Mu Filip: Za 
dwieście denarów nie starczy dla nich C h le ­
ba, by każdy z nich choć trochę otrzymał. 
Rzekł Mu jeden z uczniów Jego, Andrzej 
brat Szymona Piotra: Jest tu jedno pacholę, 
które ma pięć chlebów jęczmiennych i dwie 
ryby, ale cóż to jest na tak wielu? Rzekł te­
dy Jezus: Każcie ludziom usiąść. A było du­
żo trawy na onym miejscu. I tak usiadło 
mężczyzn około pięciu tysięcy. Wziął tedy Je­
zus chleby i dzięki uczyniwszy, rozdał sie­
dzącym; podobnie i z ryb ile chcieli. A gdy 
się nasycili, rzekł do uczniów swoich: Zbierz­
cie pozostałe ułomki, aby się nie zmarno­
wały. Zebrali tedy i z pięciu chlebów jęcz­
miennych napełnili dwanaście koszów ułom­
kami, pozostałymi po tych, którzy jedli. A 
ludzie owi, widząc cud, który uczynił Jezus, 
mówili: Prawdziwie jest to prorok, który 
miał przyjść na świat. A Jezus poznawszy, 
że zamierzali przyjść, aby go porwać i uczy­
nić królem, oddalił się znowu sam jeden na 
górę.

| Zajęcia wym agające dłutrwałego w y­
siłku, nieustannej kontroli i popraweK 
są podejmowane niechętnie. Trudno 
bowiem podczas takich prac o satysfak­
cję i uśmiech; może z w yjątkiem  chwil 
odpoczynku i oderw ania się od żmud­
nych obowiązków. Tak jest w niejed­
nej dziedzinie gospodarki. Ale nie ty l­
ko. Podobnie bywa w  wielu obszarach 
życia religijnego, zwłaszcza tych, które 
dotyczą kształtow ania charakteru, któ­
ry  przecież należy do tworzyw bardzo 
odpornych na uszlachetniającą obrób­
kę. Dopiero osiągnięte sprawności w 
czynieniu dobra dają nam  prawdziwe 
zadowolenie i radość. Wielkie dzieła 
w ym agają w ielu ofiar i trudów, m nó­
stw a wyrzeczeń. Rozważamy ten tem at 
już czwarty tydzień, gdyż pragniem y 
jak  najlepiej w ykorzystać Wielki Post 
do wzmożenia w ysiłku nad uświęce­
niem własnej duszy. Uświadamiamy so­
bie naszą nędzę, ogromne zaniedbania 
i braki duchowe. To rodzi dodatkowy 
sm utek i niepokój.

Tymczasem dziś, w  samym środku 
smutnego okresu wielkopostnego, litu r­
gia starokatolicka zachęca: „Wesel się 
Jerozolimo, a wszyscy, którzy ją m iłu­
jecie, spieszcie tu  gromadnie. Bierzcie 
udział w  jej radości, którzyście się spo­
łem smucili, radujcie się i nasycajcie 
rozkoszą — tu u źródeł waszej pocie­
chy”. Może to pomyłka?. Wykluczone!

tym, że do wolności powołał nas Bóg 
i w tej wolności w inniśm y Mu wdzięcz­
nym sercem służyć, będzie krzepiła ser­
ca wszystkich pokoleń, nękanych św ia­
domością zagrażającej nam ciągle n ie ­
woli grzechu.

Zapoznajemy się z tokiem myśli Apo­
stoła, który  broni wolności swoich 
uczniów, czerpiąc porównanie z życia 
patriarchy  Abrahama. Księga Rodzaju 
opowiada, że małżonka Abraham a, Sa­
ra, widząc swoją starość straciła wszel­
ką nadzieję w ydania potomstwa. Zgo­
dziła się więc w edług ówczesnych zwy­
czajów, by mąż wziął sobie drugą, 
młodszą żonę. Tak niewolnica Hager 
urodziła Abraham owi pierwszego syna. 
Bóg jednak dotrzym ał obietnicy danej 
Abraham owi i Sara, mimo starości i 
braku nadziei powiła Izaaka. Niewol­
nica i jej syn z chwilą narodzenia się 
dziecka Sary m usiała zejść na plan 
dalszy. Zgodnie z praw em  nie mogli m a­
rzyć o przywódczej roli w rodzie. Spot­
kało ich naw et wygnanie. Fak t ten  po­
służył Pawłowi do zobrazowania szcze­
gólnych przywilejów, jakie zyskują 
wszyscy wyznawcy Chrystusa. Apostoł 
w losach Sary i Hager widzi alegorie. 
Niewolnica to S tare Przymierze, a Sa­
ra  to Przym ierze Nowe. H ager i jej syn 
obrazują — zdaniem Apostoła — pra­
wo stare, które przestało obowiązy­
wać w  chwili, gdy Chrystus zawarł z

Jesteśmy synami obietnicy
Słowami Pism a świętego dom agają się 
tw órcy form ularza mszalnego, a za nimi 
Kościół święty, aby wszyscy wyznawcy 
C hrytusa dali się zawładnąć radością 
niebieskiego Jeruzalem  już teraz, w 
trakcie tak  uciążliwej wędrówki ziem­
skiej. Powodem takiej radości i podnio­
słego nastro ju  nie będą, rzecz jasna, 
nasze w ątpliw ej wartości osiągnięcia w 
budowie świętości i chrześcijańskiego 
charakteru, ale sam  Chrystus, nasz 
Odkupiciel. To nie nasze zasłifgi, ale 
miłość Boga sprawia, że m am y nie­
ustanne praw o do radości. „Ojciec w y­
brał nas w  Synu przed założeniem 
św iata i przeznaczył nas dla siebie ja ­
ko przybrane dzieci” .

Świadomi w ybrania nie m am y p ra ­
w a dąsać się i zżymać na kłopoty, tro ­
ski i choroby. Nie wolno nam już abso­
lutnie zniechęcać się niepowodzeniami 
i upadkami. Synom w ybrania nie wol­
no traktow ać woli Chrystusa naszego 
Pana jako pęt utrudniających życie i 
ograniczających naszą swobodę postę­
powania w edług własnej woli. To w łaś­
nie dzięki Jezusowi i w  Jezusie otrzy­
m aliśm y wolność dzieci Bożych i sta­
liśmy się synam i obietnicy, jak  poucza 
w lekcji dzisiejszej Apostoł Paweł. 
W prawdzie wywody Apostoła m ają na 
uwadze specyficzne zagrożenie życia 
nadprzyrodzonego u chrześcijan w Ga- 
lacji, których fałszywi nauczyciele na­
m awiali do nadgorliwej wierności su­
rowym  starotestam entalnym  prawom, 
na co my patrzym y już tylko jako na 
w ydarzenie historyczne, ale nauka o

ludzkością nowy układ przypieczęto­
w any w łasną Krwią. Będziemy o tym 
rozważać niebawem, w okresie Męki 
Pańskiej.

Zbawiciel też zbudował nowe Je ru ­
zalem, „które jest M atką naszą” . Ta 
wolna Matka, choć nie rodziła, m a w ie­
le dzieci. W wolnym Jeruzalem  egze- 
geci widzą Kościół i Królestwo Boże. 
Obydwa znaczenia w  dużej mierze po­
kry ją  się. „Kto uwierzy i ochrzci się 
będzie zbawiony” — zapewnia Zbawi­
ciel. Ludzie w ierzący są synam i K ró­
lestwa niebieskiego i członkami Koś­
cioła. Są wolni wolnością dzieci Bo­
żych. Oto główny powód wezwania do 
radości w  samym środku wielkiego 
Postu.

Jest jeszcze inny, psychologiczny 
aspekt. Nawet najbardziej uciążliwą 
pracę, najtrudniejsze zadanie i n a j­
większą ofiarę, bez porów nania ochot­
niej poniesie i wykona ten, kto jest 
pewien sukcesu, w  którego sercu bły­
szczy nadzieja wybrania, a sił dodaje 
radosna wdzięczność. „W szystko mogę 
w Tym, który m nie um acnia” — wołał 
Apostoł Narodów. On czuł się zawsze 
wolnym dzieckiem Boga i sługą Chry­
stusa. „W szystko mi wolno” — po­
wie, ale zaraz doda: „Nie wszystko jed­
nak w ypada”. Jako synowie w ybrania 
i obietnicy wiecznej chwały, jesteśm y 
wolni duchowo. W Chrytusie Panu na­
szym, możemy wszystko, a raczej bę­
dziemy mogli wszystko jeśli zechcemy 
współdziałać z Jego łaską.

Ks. A.B.
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Wywiad z bpem 
Józefem Niemińskim 
— Ordynariuszem 
Diecezji Kanadyjskiej 
PNKK

Z biskupem  Józefem Niem ińskim  rozm awiam y po uroczystej ko­
lacji, kończącej dwudniowe M iędzynarodowe Sym pozjum  Naukowe, 
zorganizowane przez Zarząd Główny STPK w 100-lecie ur.odzin bpa 
Leona Grochowskiego (5—6 listopada 1986 r.). Rozmowę naszą u ła t­
w ia (i uprzyjem nia!) fakt, że bp Józef N iem iński św ietnie w łada 
językiem polskim, choć urodził się i w ychow ał w  Kanadzie. Stąd 
też pierwsze pytanie, jakie zadajem y Dostojnemu Gościowi, dotyczy 
w łaśnie Jego doskonałej znajomości języka polskiego:

— P o d z iw ia m y  p i ę k n ą  p o ls z c z y z n ę ,  k t ó r ą  s ię  p o s ł u g u j e  K s i ą d z  B i s k u p .  C zy  
j e s t  o n a  w y n ik i e m  s tu d ió w  w  P o ls c e ?

— Choć z urodzenia i obyw atelstw a jestem  K anadyjczykiem , to z 
pochodzenia — jestem  Polakiem. W moim rodzinnym  domu rozm a­
w iano i modlono się po polsku, czytano polskie książki i polską 
prasę. Znajomość języka polskiego wyniosłem więc z domu, a po­
głębiałem i system atycznie ją rozszerzałem  — w m iarę upływ u lat
— poprzez osobiste kontak ty  nie tylko z Polonią, ale i z Polską, z 
Polakami. Moja najbliższa rodzina, a więc m atka, siostry, żona, 
córki — też dobrze znają język polski, i aby naszej tradycji rodzin­
nej stało się zadość — teraz  polskiego uczą się już moje wnuczki. 
I. podobnie jak ja kiedyś, tę naukę zaczynają w swym domu rodzin­
nym...

Muszę powiedzieć, że m am a (która m ieszka z nami), bardzo nie 
lubi, gdy w jej obecności rozm awia się w innym języku, niż w pol­
skim. Czuje się w tedy dotknięta i uważa, ze taka sytuacja upow aż­
nia ją do opuszczenia tow arzystw a!

— W s p o m n i a ł  K s i ą d z  B i s k u p  o p o l s k i e j  p r a s i e ,  c z y t a n e j  w  d o m u .  C zy  
w ś r ó d  n i e j  z n a j d u j e  s ię  t e ż  T y g o d n i k  „ R o d z in a ” ?

— Oczywiście, „Rodzinę" otrzym ujem y regularnie, i czytamy ją 
wszyscy z praw dzi .vą przyjem nością. Chciałbym Wam powiedzieć, że 
to bardzo dobry tygodnik, stojący na w ysokim  poziomie. Nie tylko 
artykuły  religijne, dotyczące życia Kościoła Polskokatolickiego są 
bardzo ciekawe, ale i problem y społeczne, ku ltu ra lne, omawiane na 
jego łam ach spraw iają, że „Rodzina" jest rzeczywistym  am basado­
rem  polskości i dobrym  jej rzecznikiem  wśród całej Polonii am e­
rykańskiej i kanadyjskiej. K orzystając więc teraz z okazji, chciał­
bym serdecznie pogratulować całej R edakcji jej pracy i powiedzieć, 
że z niecierpliwością czekamy zawsze na następny num er Waszego 
Tygodnika.

— B a r d z o  d z i ę k u j e m y  z a  t a k  p o z y t y w n ą  o c e n ę  n a s z e j  p r a c y .  W ie m y ,  ż e  
c z a s  n a g l i ,  p o n ie w a ż  j u ż  j u t r o  r a n o  K s ią d z  B i s k u p  v  r a c a  d o  K a n a d y .  C zy  
id e a  s y m p o z j u m ,  k tó r e g o  K s i ą d z  B i s k u p  b y t  u c z e s t n i k i e m ,  b ę d z ie  z a s z c z e p i o ­
n a  t a k ż e  n a  z i e m i  k a n a d y j s k i e j ?

— Mam już taką zasadę, że nie lubię niczego obiecywać. Mogę 
jednak zapewnić, że w racam  pełen w rażeń z sympozjum, w ew nętrz­
nie bardzo ubogacony w  nowe treści i myśli. W Kanadzie, w  sw o­
jej diecezji, będę mówił o tym, co tu  widziałem, czego dośw iad­
czyłem. Będę mówił o Waszym zaangażowaniu w pracę na rzecz 
społeczności kościelnej, na rzecz ekum enizm u, na rzecz przybliżenia 
społeczeństwu polskiemu wybitnych postaci-biskupów  Polskiego N a­
rodowego Kościoła Katolickiego w  USA i Kanadzie, biskupów  — 
polskich patriotów  i organizatorów  życia duchowego, narodowego, 
również i tu, na polskiej ziemi.

Ja  również spróbuję zorganizować na ziemi kanadyjskiej podobne 
spotkanie poświęcone 100 rocznicy urodzin bpa Leona G rochow skie­
go. Spotkanie to na pewno nie będzie zorganizowane na tak  „sze­
roką skalę” jak u Was, niem niej jednak postaram y się, aby pamięć 
D p a  L. Grochowskiego należycie uczciło także i nasze środo visko, 
skupione wokół Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego w  K a­
nadzie.

— K ie d y  b ę d z ie m y  m i e l i  o k a z j ę  s p o t k a ć  K s ię d z a  B i s k u p a  p o n o w n ie  n a  p o l ­
s k i e j  z ie m i?

— Nie mogę- dokładnie odpowiedzieć na to pytanie, nie znam bo­
wiem  term inu swego następnego przyjazdu do Polski. Myślę jednak, 
że nie jest on zbyt odległy. Zawsze chętnie przyjeżdżam  do Was, do 
Polski, bo k ra j ten jest przecież m oją drugą Ojczyzną, za którą 
tęsknię i o k tórej często myślę. I tak  to już jest. że jak  jestem  tu ­
taj. u Was, to myślę o Kanadzie, czy wszystko jest tam  w pcnrządku. 
c z y  nie dzieje się nic złego; a jak  już wrócę do Kanady, do swego 
domu, to znowu żyję m yślam i o Polsce, o następnej u Was wizycie...

— Z a w s z e  c h ę t n i e  w id z i m y  K s i ę d z a  B i s k u p a  w ś r ó d  n a s ,  w  J e g o  d r u g ie j  
O jc z y ź n ie .  A  t e r a z  — s e r d e c z n ie  d z i ę k u je m y  z a  r o z m o w ę .  Ż y c z y m y  s z c z ę ś l i ­
w e g o  l o t u ,  i  — d o  z o b a c z e n i a  z n o w u  u  n a s ,  w  P o l s c e !

— Dziękuję bardzo, również mam to samo życzenie.
Rozmawiały: MAŁGORZATA KAPIŃSKA 

ELŻBIETA LORENC
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B p  J ó z e f  N ie m iń s k i  z  K a n a d y  (w  ś r o d k u )  w  o to c z e n iu  b i s k u p ó w  p o l s k o -  
k a t o l i c k i c l i  z a  s to ł e m  p r e z y d i a l n y m  M ię d z y n a r o d o w e g o  S y m p o z j u m  N a u k o  
w e g o ,  z o r g a n i z o w a n e g o  w  100 r o c z n i c ę  u r o d z i n  B p a  L e o n a  G r o c h o w s k i e g o

B p  J ó z e f  N ie m iń s k i  w y g ła s z a  r e f e r a t  p t . : „ P o g l ą d y  r e l i g i j n o - s p o ł e c z n e  b p a  
L e o n a  G r o c h o w s k i e g o ” . O b s z e r n e  f r a g m e n t y  t e g o  r e f e r a t u  z a m ie ś c i ł a  „ R o d z i ­
n a ”  w  n u m e r z e  4 (1368) z  d n i a  25 s t y c z n i a  b r .
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2 życia naszego 

Kościoła

Rekolekcje
. n

w Żaganiu
W dniach od 17 do 19 grudnia 1986 r. — 

jak  co roku ■— odbyły się rekolekcje ad­
wentowe w  parafii polskokatolickiej pw. 
Podwyższenia Krzyża Sw. w  Żaganiu. P ro ­
wadził je ks. mgr K rzysztof Groszak — pro­
boszcz parafii polskokatolickiej w  S ta rg ar­
dzie Szczecińskim.

A dw ent jest nie ty lko czasem w iary, tęsk­
noty i oczekiwania — to również czas n a ­
dziei. W duchu nadziei Izraelici oczekiwali 
na przyjście M esjasza. Ten sam duch przy­
świecał im w drodze do ziemi obiecanej i w 
czasach niedoli. Duch nadziei n ie jednokro t­
nie pom agał nam  przeżyć ciężkie chwile w 
naszej historii. Je st on obecny i teraz. Bu­
dzi się i ożywia w  sposób głębszy przed 
Bożym Narodzeniem . A dw ent jest przecież 
przypom nieniem  potrójnego przyjścia Chry­
stusa: Jego historycznego narodzenia, p rzyjś­
cia pow tórnego przy końcu św iata i p rzy jś­
cia aktualnego, do każdego z nas oraz całej 
ludzkości. Nadzieja chrześcijańska dolyczy 
w łaśnie tego potrójnego przyjścia Jezusa 
C hrystusa, naszego Zbawcy.

W tak im  duchu oczekiwaliśm y w Żaga­
n iu  na Boże Narodzenie. Ks. Krzysztof G ro­
szak przygotow ał nas na spotkanie z Nowo­
narodzonym  Jezusem . O dpraw iał Msze św. i 
wygłaszał Słowo Boże pragnąc, abyśm y spot­
kali się z Jezusem  C hrystusem  poprzez S a­
kram ent P okuty i K om unii św. Mówił nam, 
że oczekiwany M esjasz to  spełnienie nadziei 
ludzkości i naszej. Mocno akcentow ał obec­
ność M atki N ajśw iętszej w  adwentowym  
oczekiwaniu.

Na zakończenie adwentowych rozważań 
licznie przystąpiono zarówno do Spowiedzi 
jak  też do Kom unii św. Miejscowy pro­
boszcz, ks. m gr S tanisław  Stawowczyk b a r­
dzo serdecznie podziękował ks. Groszakowi 
za przyjęcie zaproszenia i przeprow adzenie 
rekolekcji w  Żaganiu. ..Więcej ufności — po­
wiedział na zakończenie ks. St. Stawowczyk 
■— w życiu codziennym i duchowym wobec 
Boga i wobec ludzi. W radościach i sm ut­
kach, wzlotach i upadkach, w życiu i przy 
śmierci. Przecież Jezus jest naszym  Zbaw­
cą. Jezus C hrystus to więcej niż b ra t czy 
siostra, mąż czy żona, więcej niż przyjaciel
— to mój i tw ój Bóg, k tóry  po to się n a ­
rodził, aby nas w szystkich z b a w i ć .

Ks. S. STAWOWCZYK

Zamów modlitewnik 
„Ojcze Nasz"

C z y  m a s z  w  s w o i m  d o m u  k s i ą ż e c z k ę  d o  n a b o ­
ż e ń s t w a ?

J e ż e l i  n i e  m a s z ,  p r z y ś l i j  d o  n a s  z a m ó w ie n ie  n a  
M O D L IT E W N IK  O J C Z E  N A S Z ”  K o ś c io ła  P o l s k o -
k a t o l i c k i e g o .

M O D L IT E W N IK  „ O J C Z E  N A S Z ’* — S tro n  650, 
c e n a  l e g z .  500 z ł. —  w y d a n y  j e s t  w  t w a r d e j

c z a r n e j  o p r a w ie  z e  z ło c o n y m  n a p i s e m .  N a  je g o  
t r e ś ć  s k ł a d a j ą  s i ę :

— W s k a z a n ia  ż y c io w e
— W ia d o m o ś c i  k a t e c h e t y c z n e
— C o d z ie n n y  p a c i e r z
— M o d l i tw y  d o d a t k o w e  d o  p a c i e r z a
— M sz a  ś w i ę t a
— N ie s z p o r y
— N a b o ż e ń s tw o  e u c h a r y s t y c z n e
— S a k r a m e n t  P o k u t y
— D r o g a  K r z y ż o w a
— G o r z k ie  ż a le
— N a b o ż e ń s tw o  d o  D u c h a  Ś w ię te g o

— N a b o ż e ń s tw o  d o  N M P
— N a b o ż e ń s tw o  d o  ś w .  J ó z e f a
— N a b o ż e ń t w o  d o  ś w . B a r b a r y
— N a b o ż e ń s tw o  p o k u t n e
— M o d l i tw a  z a  c h o r y c h
— M o d l i tw a  z a  k o n a j ą c y c h
— M o d l i tw y  r ó ż n e

o r a z  w ie l e  p i e ś n i  r e l i g i j n y c h

Z a m ó w ie n i a  p r o s i m y  n a d s y ł a ć  p o d  a d r e s e m :  
A d m i n i s t r a c j a  I n s t y t u t u  W y d a w n ic z e g o  im .  A n d ­
r z e j a  F r y c z a  M o d r z e w s k ie g o ,  u l .  J .  D ą b r o w s k i e g o  
60. 02-561 W a r s z a w a .

W y s y łk a  n a s t ę p u j e  z a  z a l ic z e n ie m  p o c z to w y m .

K s . S t a n i s ł a w  S ta w o w c z y k  
p r o b o s z c z  p a r a f i i  p o l s k o k a t o l i c k i e j  w  Ż a g a n iu

K s . K r z y s z to f  G r o s z a k  — p r o b o s z c z  
p a r a f i i  p o l s k o k a t o l i c k i e j  w  S t a r g a r d z i e  S z c z e c iń s k im

W ie r n i  p o d c z a s  r e k o l e k c j i
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17 l u t e g o  b r .  m in ę J a  d w u d z ie s t a  r o c z n i c a  ś m i e r c i  a u t o r a  „ S t r z e ­
c h y  w  c i e n iu  d r a p a c z y  c h m u r ” ,  J a n a  W i k to r a ,  u r o d z o n e g o  1 l i ­
s t o p a d a  1890 r .  w  R a d o m y ś l u  n a d  S a n e m .  J a n  W i k to r  r e p r e z e n t o ­
w a ł  w  l i t e r a t u r z e  p o l s k i e j  n u r t  c h ł o p s k i  o  z a b a r w i e n i u  r a d y k a l -  
n o - k r y t y c z n y m .  P r z e d  w o j n ą  o p u b l i k o w a ł  m . i n .  n a j g ł o ś n i e j s z e  p o ­
w ie ś c i  — „ W ie r z b y  n a d  S e k w a n ą ”  i „ O r k a  n a  u g o r z e ” . P i e r w s z a  
z  n i c h  j e s t  s u g e s t y w n y m  i p r z e j m u j ą c y m  o b r a z e m  p o l s k i e j  e m i -  . 
g r a c j i  z a r o b k o w e j  w e  F r a n c j i .  B o h a t e r o w i e  p o w ie ś c i  n i e  u m i e j ą  
o d n a l e ź ć  s i ę  w  o b c y m  ś r o d o w i s k u .  I c h  m a r z e n i a  o  l e p s z y m  ż y ­
c iu  w  b o g a t e j  F r a n c j i  p r y s k a j ą  w  z e tk n ię c iu  z  b r u t a l n ą  r z e c z y ­
w i s to ś c i ą .  „ O r k a  n a  u g o r z e ”  to  o b r a z  d a r e m n y c h  z m a g a ń  ś w i a t ­
ły c h  m i e s z k a ń c ó w  u b o g ie j  w s i  g ó r a l s k i e j  z  n ę d z ą ,  z a c o f a n i e m ,  
p a n u j ą c y m i  s t o s u n k a m i  s p o łe c z n y m i .  W e  w s z y s t k i c h  p o w ie ś c i a c h  
i o p o w ia d a n ia c h  W i k to r  p o d k r e ś l a ł  z n a c z e n i e  p r o s t y c h ,  e w a n g e ­
l i c z n y c h  w a r t o ś c i  ż y c i a  c h ł o p s k i e g o ,  k t ó r e  p r z e c i w s t a w i a ł  w i e l k o ­
m i e j s k i e m u  z e p s u c i u .  P o  w o j n i e  w y d a ł  m . in .  k i l k a  p o w ie ś c i  h i s t o ­
r y c z n y c h ,  m . i n .  „ S k r z y d l a t y  m n i c h ” ,  „ P a p i e ż  i b u n t o w n i k ” , a. 
t a k ż e  z b i o r y  r e p o r t a ż y  i w s p o m n ie ń .

W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE

Jan Wiktor

Strzecha w cieni
drapaczy chmur

(ciąg dalszy fragmentów drukowanych w „Rodzinie” nr 11)

'Były to  także „szkice od ręk i”, w ykazujące jednak  w ielki ta len t 
rysunkow y. Wszelako zam iast iść do muzeum, zostały na miejscu, a 
potomność schowała je pod tapety. Dziś grzm i H odur na „rzym - 
ków ”, pisze bulle, zwołuje synody i sobory i w yświęca coraz no­
wych biskupów  swego Kościoła Narodowego w  Scranton.

Lecz ju tro , gdzie ju tro  św iata, jak  py ta K rasiński — a ja  zapy­
tam : Lecz te portre ty , gdzie te portrety? Dawajcie!

— W ielka szkoda, że nic nie zachowało się z tego, tak  ciekawego 
okresu. Owo poddasze to praw dziw e m uzeum  — mówi z żalem 
pan Ernest.

— W yznawcy złotem by zapłacili i każdy okruch przenieśliby do 
Am eryki, aby z czcią przechować w  katedrze w  Scranton.

— Pew nie sam H odur uw ażał je za igraszkę bu jnej młodości i nie 
przyw iązyw ał w agi do nich. W późniejszym okresie odrzucił pędzel, 
chwycił dłuto rozpalone w ogniu ew angelii narodow ej i zaczął rzeź­
bić dusze na m iarę dobrego Polaka i szlachetnego człowieka.

— Muszę poszukać tego poddasza, ale któż by o nim  pam iętał?
— Później sem inarium . Och, tłuk ł chłopskim i skrzydłam i, wciąż 

pętanym i w  k ra ty  poświęconej klatk i. Było mu za ciasno. Wolałby, 
aby go namaszczono płom ieniam i poezji rom antycznej, niźli oleja­
mi świętymi. Był chlubą sem inarium  duchownego w  K rakow ie. Je d ­
nakże... Zatarg  z w ładzą, usiłu jącą ująć w  więzy dusze, karm ić 
nauką średniowiecza. W tedy w ystąpiło pięciu kleryków  z H odurem  
na czele. Między nim i znalazł się też profesor Popiołek, godny n a j­
większej czci, wychowawca najżarliw szych Polaków  na Śląsku, b a­
dacz dziejów Śląska, autor w ybitnych dzieł i szlachetny człowiek”.

K leryk  H odur dopłynął do A m eryki i ukończył chlubnie sem ina­
rium  w  Scranton, został w ikarym , proboszczem słowackiej parafii i 
bogatej polskiej. Wszędzie rozw ijał działalność w edług najw znioś­
lejszych nakazów  Ewangelii i ojczyzny. P iętnow ał zawiść, pychę, 
chciwość, zarozumiałość. Rozżarzonym słowem chciał wypalić zło z 
duszy. M iał odwagę wołać: „To nie synowie Chrystusa, ale to  fa ry ­
zeusze, pyszni, samolubni, chciwi w ładzy i m ajątków  burzą Kościół 
—■ dzieło Boże”. Jego działalność objaw iała się nie w  słowach, ale w  
czynach: „Oddajcie Ojczyźnie uczucia Wasze, mienie Wasze, życie 
Wasze, gdyby się tego od Was Ojczyzna domagać m iała”. — Możni 
zam knęli Boga w  m urach kościoła, aby w  życiu nie mógł za­
mieszkać.

Mógł żyć w  dostatkach, zdobywać coraz wyższe godności i dosto­
jeństw a. W zgardził nim i w  drodze do człowieka. Okazał się k rn ąb r­
ny, uparty  chłop. Zarażał poczciwych, ciemnych km iotków  dum ą n a­
rodową. Nie mógł obojętnie patrzyć na w ynaradaw ianie polskich 
rzesz przez biskupów  i stanął po stronie skrzywdzonych. Ja k  wyżej 
wspomniałem, porzucił bogatą parafię, a skazał siebie na bezgranicz­
ne trudy, na prześladow ania, na obelgi, na poniewierkę... W ierzył w 
sprawiedliwość. Tam, w  Rzymie, ojciec, tam  zastępca Chrystusa, tam  
opoka Piotrowa... Postanow ił zanieść skargę skrzywdzonych przed 
tron  papieski, w ierząc, że uciśnieni odniosą zwycięstwo. Choćby na 
kolanach, to będzie błagał. Tam, za oceanem, synowie zawsze 
w iernej i niezłomnej... Tysiączne rzesze skazane na zagładę, w ydzie­
ra  się im mowę polską. Druzgoce się krzyżem  serca polskie. To 
kościoły nie z kam ieni, nie z cegły, ale w  ich ściany w m urow ane 
serca płonące w iarą polską.

Postanow ił i w ykonał w  1898 roku. Pojechał do Rzymu upomnieć 
się o praw a należne do polskiego pacierza.

(cdn.)
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KRA ,

Z  d n ie m  1 m a r c a  1987 r .  u l e ­
g a j ą  p o d w y ż s z e n iu  o  o k .  20 
p r o c .  c e n y  n a  s a m o c h o d y  p r o ­
d u k c j i  F S O . N o w e  c e n y  s a ­
m o c h o d ó w  w  w e r s j i  s t a n d a r ­
d o w e j  p r z e d s t a w i a j ą  s i ę  n a ­
s t ę p u j ą c o  :

F S O  1500 B e r l i n a  S t a n d a r d  
— 911.000 z ł.

P o lo n e z  5 - d r z w io w y  s t a n ­
d a r d  — 1.259.000 zL

P r z y  s p r z e d a ż y  d o  w y ż e j  
w y m ie n io n y c h  e e n  d e t a l i c z ­
n y c h  s a m o c h o d ó w  d o l i c z a n a  
j e s t  o b o w i ą z u j ą c a  10- p r o c .  d o ­
p ł a t a  n a  f u n d u s z  m o d e r n i z a c j i  
p r o d u k c j i  s a m o c h o d ó w  o s o b o ­
w y c h .

N a d a l  w le c z e m y  s ię  w  o g o ­
n i e  E u r o p y  ja k o  p r o d u c e n c i  
p a p i e r u  ( łą c z n ie  z  t e k t u r ą ) .  
P o ś r ó d  21 p a ń s t w - p r o d u c e n -  
tó w  z a j m u j e m y  15 m i e j s c e ,  j e ­
ś l i  z a ś  p r z e l ic z y ć  tę  p r o d u k ­
c j ę  n a  1 m i e s z k a ń c a  — s p a ­
d a m y  n a  m i e j s c e  o s t a t n i e .  I  
t r u d n o  s i ę  d z iw ić ,  s k o r o  z e  
123 m a s z y n  p a p i e r n i c z y c h  a ż  
47 p r a c u j e  p o n a d  GO l a t ,  a  37 
— o d  30 d o  GO la t .  M o d e r n i ­
z a c j e  i  i n w e s t y c j e  b a r d z o  s ię  
o p ó ź n i a j ą ,  b r a k u j e  d e w iz  n a  
z a k u p  n i e z b ę d n y c h  u r z ą d z e ń .

P r o k u r a t o r  w o je w ó d z k i  w  
W a r s z a w ie  i n f o r m u j e ,  ż e  w  
to k u  ś l e d z tw a  w  s p r a w i e  p o ­
ż a r u  w  m a g a z y n ie  F a b r y k i  
S a m o c h o d ó w  O s o b o w y c h  „ Ż e ­
r a ń ” , w  k t ó r y m  p r z e c h o w y w a ­
n e  b y ły  c z ę ś c i  i p o d z e s p o ły  
s a m o c h o d o w e ,  z a s t o s o w a n o  
ty m c z a s o w e  a r e s z t o w a n i e  w o ­
b e c  L e o n a  K . ,  s z e f a  z a k ł a d u  
g o s p o d a r k i  m a g a z y n o w e j ,  A n ­
d r z e j a  G ., e n e r g e t y k a  t e g o ż  
z a k ła d u  o r a z  K r z y s z to f a  K .,  
k o m e n d a n t a  z a k ł a d o w e j  s t r a ż y  
p o ż a r n e j  F S O .

P o  t r z y d n i o w e j  p r y w a t n e j  
w iz y c ie  w  P o ls c e  z n a k o m i t a  
a k t o r k a  a m e r y k a ń s k a  J a n e  
F o n d a  i  j e j  m ą ż  T o m  H a y d e n ,  
d z i a ła c z  p o k o jo w y  i  p o l i t y c z ­
n y  U S A , o d le c ie l i  25 l u t e g o  
b r .  w  g o d z i n a c h  p o p o łu d n i o ­
w y c h  z  w a r s z a w s k i e g o  l o t n i ­
s k a  O k ę c ie  d o  W ie d n ia .

S ą d  r e j o n o w y  w  J a r o c i n i e  
w y d a ł  w y r o k  w  b p ra w it*  21- 
- l e tn ie g o  W o jc ie c h a  J .  z  P o ­
l i c h n a  o r a z  1 7 - le tn ie g o  T o m a ­
s z a  J .  z e  S z c z e c in a ,  i n s p i r a t o ­
r ó w  i n c y d e n t u  w  s i e r p n i u  u b .  
r o k u  w  J a r o c i n i e .  P o d c z a s  
o d b y w a ją c e g o  s ię  t a m  f e s t i ­
w a l u  m u z y k i  r o c k o w e j  j a k o  
c z ło n k o w ie  n i e f o r m a l n e j  s e k ty  
„ c z c ic ie l i  s z a t a n a ”  w r a z  z g r u ­
p ą  m ło d z ie ż y  z a in s c e n iz o w a l i  
o n i  w  n o c y  n a  m i e j s c o w y m  
c m e n ta r z u  m s z ę  s a t a n i c z n ą .  
W c z e ś n ie j  z b e s z c z e ś c i l i  j e d e n  
z  g r o b o w c ó w .

W  t y m  r o k u  u t w o r z o n a  z o ­
s ta n ie  w e  F r a n c j i  N a r o d o w a  
R a d a  K o ś c io ł ó w ,  w  s k ł a d  k t ó ­
r e j  w e j d ą  p r z e d s t a w i c i e l e  w y ­
z n a ń  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  w  t y m  
k r a j u .  P o d o b n e  R a d y  K o ś c io ­
łó w  i s t n i e j ą  w  66 k r a j a c h ,  p r z y  
c z y m  w  33 K o ś c ió ł  R z y m s k o ­
k a t o l i c k i  j e s t  ic h  p e ł n o p r a w ­
n y m  c z ł o n k i e m .

m
W  H e ls in k a c h  s p o t k a l i  s ię  

p o l i t y c y  z  p a ń s t w  s k a n d y n a w ­
s k i c h ,  a b y  p r z e d y s k u t o w a ć  
p r o b l e m y  h a n d lu ,  z d r o w i a ,  
o c h r o n y  ś r o d o w i s k a  o r a z  s p r a w  
m i ę d z y n a r o d o w y c h .  R a d a  N o r ­
d y c k a  s k ła d a  s ię  z  c z ł o n k ó w  
p a r l a m e n t ó w  D a m i , F i n l a n d i i , 
I s l a n d i i , N o r w e g i i  i  S z w e c j i .

m
W  s to l i c y  P e r u ,  L i m i e  r o z ­

p o c z ę ło  s ię  m ię d z y n a r o d o w e  
s y m p o z j u m  r u c h u  P u g w a s h  
p o ś w ię c o n e  t e m a t o w i  „  Z a d ł u ­
ż e n i e  z a g r a n i c z n e  a s ta b i l i z a ­
c ja  s t o s u n k ó w  m i ę d z y n a r o d o ­
w y c h ” . W  k o n f e r e n c j i  b io r ą  
u d z ia ł  z n a n i  n a u k o w c y  z  E u ­
r o p y ,  A z j i ,  A f r y k i  i  A m e r y ­
k i .

m
W  1986 r o k u  n a  c a ł y m  ś w ie -  

c ie  m ia ło  m ie j s c e  214 r ó ż n y c h  
a k t ó w  t e r r o r u  i b e z p r a w ia  
p r z e c i w k o  p r a c o w n i k o m  ś r o d ­
k ó w  s p o łe c z n e g o  p r z e k a z u ,  w 
i c h  w y n i k u  18 d z i e n n i k a r z y  
p o n io s ło  ś m i e r ć ,  13 z o s ta ło  
u p r o w a d z o n y c h  lu b  z a g in ę ło ,  
178 s k a z a n o  n a  k a r y  w ię z i e n ia ,  
a  40 z m u s z o n o  d o  o p u s z c z e n ia  
k r a j u  o j c z y s t e g o .  W  1985 r o k u  
z a n o to w a n o  t y l k o  76 p o d o b ­
n y c h  a k t ó w  g w a ł t u .

m
i n s t y t u c j a  o m b u d s m a n a  w  

S z w e c j i ,  n a j s ta r s z a  n a  ś w ie c ie  
( j e j  p o c z ą t k i  s i ę g a ją  1809 r o ­
k u )  p r z e ż y w a  o b e c n ie  p e w i e n  
k r y z y s ,  c z e g o  p r z e j a w e m  są  
l i c z n e  g ło s y  k r y t y c z n e .  S z w e d z ­
k i e m u  r z e c z n i k o w i  z a r z u c a  
s ię ,  ż e  s ta ł  s ię  i n s t y t u c j ą  
, ,b e z z ę b n ą ” i „ p a p ie r o w y m  
t y g r y s e m "  o d  c z a s u  k i e d y  
u t r a c i ł  m o ż l iw o ś ć  k a r a n ia  u -  
r z ę d n i k ó  w ,  k t ó r z y  p o p e ł n ia l i  
w y k r o c z e n i a  w o b e c  p r a w a  n a  
s z k o d ę  o b y w a t e la .

A r e s z t o w a n i e  4 p r z y w ó d c ó w  
t e r r o r y s t y c z n e j  o r g a n i z a c j i  
„ A k c ja  B e z p o ś r e d n ia ” z o s ta ło  
z  d u ż y m  z a d o w o le n i e m  p o w i ­
ta n e  w  R F N . P r z e d s ta w ic i e l  
z a c h o d n io n i e m ie c k i e g o  f e d e r a l ­
n e g o  s ą d u  k r y m i n a l n e g o  u d a ł  
s ię  d o  P a r y ż a ,  a b y  u z y s k a ć  
i n f o r m a c j e  o 20 n a j b a r d z i e j  
p o s z u k i w a n y c h  w  R F N  c z ł o n ­
k a c h  o r g a n i z a c j i  „ F r a k c ja  
C z e r w o n e j  A r m i i  — R A F ’\

1. W  S a li  K o n g r e s o w e j  P K iN  
w  W a rs z a w ie  o d b y ł  s ię  k o n ­
c e r t  o p e r o w y  „ C z y s t y c h  s e r c ”  
z o r g a n i z o w a n y  p r z e z  „ M o n a r ” . 
W y d a r z e n ie m  b y ł  w y s t ę p  T e ­

r e s y  Ż y l i s - G a r y .

U
O
r i
*

€
>
z
IM
y
u l
<
m
0
U l
_ J
1 J
H

£

IU

O
O
*

£
> -
z
IM
U■mi
U .
<
CK

O
U l
-j
U l

2. W  I z r a e l u  r o z p o c z ą ł  s ię  p r o ­
c e s  6 5 - Ie tn ie g o  I w a n a  D e m ia -  
n i u k a ,  k t ó r y  w  o k r e s i e  o k u ­
p a c j i  b y ł  g łó w n y m  o p e r a t o r e m  
k o m o r y  g a z o w e j  w  „ S S  S o n -  
d e r k o m m a n d o  T r e b l i n k a ”  i  u ­
c z e s t n i c z y ł  a k t y w n i e  w  z a g ł a ­
d z ie  b l i s k o  m i l i o n a  Ż y d ó w .
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Z zagadnień dogmatyki katolickiej

Ucieczka do Egiptu
Chyba n ie ma, zwłaszcza 

wśród młodych ludzi, takiego 
człowieka, k tóry  n ie lubiłby po­
dróży. M ożna wTtedy dużo zoba­
czyć i przeżyć w iele przygód. 
N ajchętniej m arzym y o w ędrów ­
kach po obcych krajach , ale ta ­
kie podróże bardzo dużo kosztu­
ją  i n ie każdy może sobie na nie 
pozwolić. W daw nych czasach 
dodatkowym  utrudnien iem  był 
b rak  szybkich środków kom uni­
kacyjnych i dobrych dróg. Po­
ruszano się w ięc pieszo, na ko­
niach, osiołkach lub w ielbłądach. 
Dalekie podróże odbywali tylko 
ludzie bogaci, zwłaszcza kupcy, 
bo trzeba było wieźć ze sobą 
wodę i żywność. Ludzie biedni 
bardzo rzadko w ędrow ali w  obce 
krainy, a czynili to tylko w ów ­
czas, gdy była to jedyna m ożli­
wość uratow an ia  życia. Taką 
w łaśnie podróż — z koniecznoś­
ci — odbyła Św ięta Rodzina.

Śm iertelne niebezpieczeństwo 
zawisło n ad  Bożą Dzieciną w ów ­
czas, gdy o Jej narodzinach do­
wiedział się okrutny król Herod. 
W ładca żydowski przestraszył 
się sądząc, że nowo narodzony

Chyba ciągle jeszcze za mało 
pisze się i mówi publicznie o tej 
bardzo drażliw ej i w stydliwej 
spraw ie, o tym  problem ie, z 
którym  stykam y się powszech­
n ie i na co dzień: o b rudzie nas 
otaczającym . Być może zresztą 
w łaśnie dlatego, że jest to tak 
powszechne, bo może gdyby raz 
jeden okazało się, że gdzieś coś 
jest b rudne — zbulwersowałoby 
to natychm iast opinię publiczną. 
Tymczasem niestety  nie. Żyjemy 
w  brudzie, zapadam y się w  nim 
coraz głębiej, a b rak  reakcji 
świadczy, że, być może, jest nam  
z tym  dobrze?

Toniem y w brudzie. Je st to 
tym  dziwniejsze, że przecież w 
m ieszkaniach ogromnej w ięk­
szości obyw ateli PRL jest czysto, 
że panie domu dbają o porzą­
dek w  m ieszkaniach czasem 
wręcz obsesyjnie, a przedśw ią­
teczne „generalne porządki” są 
ry tualną  koniecznością. Porządek 
w  m ieszkaniach, tak. A co się 
dzieje po zam knięciu drzw i od 
zew nątrz? Poczynając od kory­
tarzy, k la tek  schodowych, przez 
hotele robotnicze, będące p rze­
cież mimo wszystko n a  jakiś 
czas domem dla ich użytkow ni­
ków, przez ulice, toalety publicz­
ne, autobusy, pociągi, dworce, 
parki... Oto k ilka n ie  najgroź­

M esjasz zabierze m u berło i ko­
ronę. Uknuł więc straszliw y 
plan. Poprosił trzech Mędrców, 
by po odnalezieniu Dzieciątka 
w rócili oznajm ić mu, gdzie ono 
się znajduje. „Chcę i ja  pokło­
nić się now em u królowi" — po­
wiedział Herod, a w  myśli już 
w ydał na Boże M aleństwo w y­
rok śmierci. Na próżno jednak 
czekał Herod na Mędrców. O­
strzeżeni przez anioła, inną d ro ­
gą w rócili do swojej ojczyzny. 
Herod w padł we wściekłość. Ro­
zum iejąc, że M ędrcy domyślili 
się jego niecnych zam iarów , po­
stanow ił za w szelką cenę zgła­
dzić Dzieciątko. Zwołał szybko 
żołnierzy i rozkazał: „Na koń 
co prędzej wszyscy w siadajcie,
— I do B etlejem  m iasta  b iegaj­
cie, — Tam  dla jednego dzie­
ciątka małego w szystkie w yci­
najcie".

Ale Ojciec niebieski nie po­
zwolił skrzywdzić swego Synka. 
Gdy wojsko H eroda pod osłoną 
nocy ruszyło z Jerozolim y do 
Betlejem , Anioł pański obudził 
Józefa i pow iedział: „W stań, za­
bierz Dziecko i Jego M atkę i

niejszych jeszcze przykładów : W 
styczniu w W arszawie, stolicy 
europejskiego bądź co bądź k ra ­
ju, na w ielu  ulicach (i to nie 
peryferyjnych!) — sterty  śmieci 
wysypujących się z przepełnio­
nych pojem ników , a także w y­
rzucanych już w prost n a  ulicę, 
chociaż o żadnej „akcji s tra jk o ­
w ej” w  MPO nie słyszałam. 
(Średniowieczny zwyczaj w yrzu­
cania śmieci przez okno jest 
zresztą dość powszechny i dziś, 
vide: trzepanie brudnych ścierek 
na w ypraną bieliznę sąsiadów 
czy ogryzki, niedopałki i w szel­
kie papierki lecące z balkonów 
na chodniki i balkony niżej po­
łożone). Na szczęście był mróz, 
więc tylko papierzyska gnane 
w iatrem  fruw ały  po ulicach, zu­
pełnie jak  w  film ie „Ostatni 
brzeg’ ... W jadącym  z W arszawy 
przez K raków  do Zakopanego 
ekspresie „T atry” szyby w ca­
łym  składzie pociągu tak  b ru d ­
ne, że dla odczytania nazw y m i­
janych stacji trzeba otw ierać 
okna. A toalety?! Nie śm iem  już 
wspom inać o b raku  podstaw o­
wego środka toaletowego, jakim  
jest pap ier (u nas w ciąż „na 
kartk i" — np. za m akulaturę. 
Nie jestem  tem u przeciw na — 
zbiórka m aku latu ry  to piękna 
akcja, ty le że np. trudno  w ym a­
gać od starszych ludzi, aby tasz­

uciekaj do Egiptu. Pozostaniesz 
tam , dopóki n ie  dam  ci znać. 
H erod bowiem  będzie szukał 
Dziecka, aby je  zabić '’. Egipt le­
ży bardzo daleko od granic P a ­
lestyny. Trzeba mieć w iele sił i 
odwagi do przebycia gorącej 
pustyni, k tó ra  dzieli te  kraje. 
Józef jednak  n ie zastanaw ia się 
ani przez moment. Wie, jak  b a r­
dzo cenna jest każda sekunda. 
Budzi w ięc szybko sw oją M ał­
żonkę, siodła osiołka kupionego 
za pieniądze o trzym ane w d a­
rze od Mędrców, w sadza na n ie­
go M atkę z Dzieckiem i rusza 
śpiesznie w  drogę. Gdy kordon 
Herodowych siepaczy otoczył 
Betlejem , Św ięta Rodzina była 
już daleko.

Żołnierze ok ru tn ik a  w ykonali 
k rw aw y rozkaz. W padali do do­
mów w  B etlejem  i w  całej oko­
licy zabijali wszystkich chłop­
ców poniżej dwóch lat. N iew in­
ne dzieci betlejem skie nagrodził 
Bóg niebem . Pam ięć ich czcimy 
specjalnym  św iętem  w  dniu  28 
grudnia. Nosi ono m iano Święta 
Młodzianków.

czyli paki do odległego skupu, 
pracującego lub nie, po rolkę 
lub dw ie tego „szarego złota’’. 
P ap ier toaletow y pow inien być 
w każdym  sklepie papierniczym  
lub kiosku Ruchu, a za m aku la­
tu rę  może być r.p. nieco tańszy), 
gdy w  toalecie tegoż ekspresu... 
b rak  wody! W Zakopanem  i o ­
kolicach biały puszysty śnieg 
chwilowo tylko skryw a sterty  
bardziej lub m niej (przeważnie, 
niestety, mniej!) zniszczakiych 
śmieci na ulicach i w p łyną­
cym w zdłuż K rupów ek potocz­
ku. Na w szystkich dostępnych 
dla ceprów i pseudoturystów  
trasach — oznaki rozw oju cyw i­
lizacji i „ku ltu ry” : zm ięte op a­
kow ania po papierosach, niedo­
pałki, ogrom ne ilości papierków  
po cukierkach (na kartk i i bez), 
po czekoladach i im  podobnych, 
kapsli, skórek pom arańczowych, 
woreczków po herbacie i innych 
jeszcze mniej apetycznych przed­
miotów...

Jak  to ibyć m cże?! Czy rodzi­
ce w domu też to le ru ją  rzuca­
n ie gdziekolw iek skórek, ogryz- 
ków i papierków ? Czy sami rzu ­
ca ją na dyw an lub podłogę n ie ­
dopałki? C ukier krzepi, to p raw ­
da, i m ożna lub naw et należy 
brać czekoladę w góry — ale 
przecież pap ierek  z czekoladą 
lub czymś innym  w  środka jest 
cięższy od pustego! Niosłeś, czło­
w ieku, tam  — zanieśże to i z 
pow ro tem !

To są w szystko przykłady w 
skali m ikro. Do typowych p rzy­
kładów  w  skali m akro zaliczyć 
m ożna np. liczne, a często wciąż 
te  sam e zakłady przemysłowe, 
za truw ające otoczenie świadomie

Po śm ierci H eroda Anioł przy­
był do Egiptu i pow iedział Jó ­
zefowi: „Teraz możesz już w ra ­
cać do k ra ju  z Dzieckiem, bo 
pom arli ci, którzy czyhali na 
życie M aleństw a”. Józef i M aria 
w yruszyli w  drogę pow rotną. 
N ie próbow ali jednak  odwiedzić 
Betlejem , ponieważ dowiedzieli 
się, że po Herodzie zasiadł na 
tron ie jego syn Archeaos. O ba­
w iali się, że nowy w ładca m o­
że postąpić tak. jak  ojciec. 
Swoje kroki skierow ali w prost 
do rodzinnego N azaretu, gdzie 
przecież mieli w łasny domek. 
Jako  ludzie nader skrom ni, nie 
opowiadali sąsiadom  o cudow ­
nych w ydarzeniach betlejem skiej 
nocy. Józef pracow ał jako cie­
śla, a M aryja zajm ow ała się w y­
chow aniem  Jezusa i gospodar­
stwem. N ikt n ie  przypuszczał, 
że pod dachem  cieśli w zrasta 
Boże Dziecko.

Święty M ateusz Ew angelista, 
k tóry  opisał ucieczkę do Egiptu 
i pow rót do N azaretu, podkre­
śla w  trakc ie  swojej krótk iej r e ­
lacji, że spełniły się aż trzy  p ro ­
roctwa, zw iązane z Mesjaszem. 
P ierw sze dotyczyło płaczu m atek 
po śm ierci niem ow ląt w B etle­
jem. D rugie brzm i: „Z Egiptu 
w ezwałem  Syna m ojego”. Dziw­
nie k ieru je  losami ludzi Boża 
Opatrzność! Dziecięce i chłopię­
ce la ta  '.spędził Boży Syn w  Na- 
zaretańskim  dumku. I tak  się 
wypełniło trzecie proroctw o, że 
M esjasz będzie zwany N azarej­
czykiem...

i z w yrachow aniem . Bo przecież 
popełniają to przestępstw o w ie­
dząc o nim , przez la ta  całe p ła ­
cą w ysokie kary  (z czyjej kiesze­
ni? — wiadomo!) i rob ią to cią­
gle, zam iast zainw estow ać ts 
pieniądze w  oczyszczalnie.

Utoniem y w krótce w  brudzie. 
Zaleją nas cuchnące ścieki, zje­
dzą salmonelle. Coś trzeba na 
to zaradzić, strząsnąć z siebie 
górę śmieci i brudów. Rozumiem 
dobrze kontrow ersy jną zdaniem  
wielu osob akcję M arka Ko.tań- 
skiego „Kupą, mości panow ie!”, 
m ającą głównie na celu zw róce­
nie uwagi na brudy — n ie tylko 
w  toaletach publicznych — choć 
te m iejsca dają  o Polakach 
św iadectw o szczególne.

T rzeba o tym  w szystkim  m ó­
wić głośno, trzeba jak  najszerzej 
i jak  najskuteczniej, przy użyciu 
wszelkich środków i pomocy 
wszystkich osób zain teresow a­
nych propagow ać „odbrudzanie” 
Polski. Będzie to na pewno b a r­
dzo trudne, ła tw iej bowiem  u ­
czyć czystości m aluchy w przed­
szkolu, niż ich rodziców. A jed ­
nak jest to konieczne. K oniecz­
ne jest uśw iadom ienie ludziom, 
że żyją nie tylko we w łasnych 
czterech ścianach, gdzie jest 
„czysto ja k  w pudełku’’, ale ży­
ją  wszędzie: na ulic3r, w pocią­
gu, w  lesie, w  górach, w  toale­
cie publicznej. N ie można zam ­
knięciem  drzw i od czystego 
m ieszkania odgrodzić się od te ­
go, co „nie m oje”, co „niczyje 
lub „w spólne”. Aby n ie  stało się 
w krótce tak. że to życie w 
brudzie zm ieni się stopniowo w 
„brudne życie”, bo ta  zm iana 
może już być nieodw racalna.

Trudne pytaniâ ______
Przywaleni brudem
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KOŚCIÓŁ BUKÓW
POTĘPIA SEGREGACJĘ 

RASOWĄ

G eneralny synod N iderlan ­
dzkiego • Kościoła R eform ow a­
nego p o tę p i  w końcu p a ­
ździernika ub. r. po raz 
pierwszy w  historii segrega­
cję rasową. Kościół ten, li­
czący 1,7 m iliona członków, 
należących do białej ludnoś­
ci, jest najbardzie j w pływ o­
wym Kościołem Południowej 
Afryki. Jest on zbliżony do 
narodow ej partii prezydenta 
Bothy i dostarczył teologicz­
nego uzasadnienia apartheidu  
i polityki oddzielnego rozwo­
ju  zróżnicowanych grup lud­
ności. W nowym  dokum encie 
„Kościół i społeczeństwo" r a ­
sizm określany je s t jako 
„ciężki grzech”, prow adząc 
do wyzysku i represji. Synod 
uznał, że pojęcia apartheidu  
nie można w yprow adzić z 
Biblii.

MIĘDZYNARODOWE
KOLOKWIUM
ŻYDOWSKO-

-CHRZESCIJAtfSKO-
-MUZUŁMAtfSKIE

M iędzynarordow y Insty tu t 
do Dialogu K u ltu r z siedzibą 
w  Genewie (Szwajcaria) zor­
ganizował w  dniach 12—15 
lutego br. w Cordobie w 
Hiszpanii M iędzynarodowe 
sympozjum, w  którym  wzięli 
udział przedstaw iciele trzech 
m onoteistycznych religii: ju - 
deizmu, chrześcijaństw a i 
islamu. Tem atem  kolokwium  
były m .in.: „zagadnienia po­
koju a rów now aga s tra c h u '’, 
„etyczne problem y rozwoju 
nauki’’. W spółprzew odniczą­
cymi kolokw ium  b y li: były 
prezydent Senegalu i znany 
poeta afrykański Leopold Se- 
dan Sengahor oraz dyrektor 
UNESCO A m adou M ahtar 
M’Bow. W obradach wzięło 
udział ok. 50 osób, m.in. 
książę Hassan, następca tro ­
nu  w  Jo rdan ii; A bdallach 
Nassif, sek retarz generalny 
Światowej Ligi A rab sk ie j; r a ­
bin E lm er Berger, były p rze­
wodniczący Ligi Żydowskiej 
w  USA; arc/ybp H elder Ca- 
m ara (Brazylia).

W Cordobie urodził się w 
roku 1135 M ajm onides (Mo- 
sze ben Maimon) w ielki filo­
zof, p raw nik  i lekarz żydow­
ski.

DIALOG MIĘDZY RZĄDEM 
A KOŚCIOŁEM 

RZYMSKOKATOLICKIM 
W NIKARAGUI

W dniu 9 lutego br. miało 
m iejsce spotkanie przedstaw i­
cieli rządu  N ikaragui i Koś­
cioła Rzymskokatolickiego. 
Celem obecnego spotkania 
było ustalenie listy tem atów, 
k tóre zostaną przedyskutow a­
ne w  toku rozmów p rzed sta­
wicieli h ierarch ii kościelnej i 
w ładz kraju .

Zarówno rząd, jak  i Koś­
ciół Rzym skokatolicki w" N i­
karagui dążą do w ypracow a­
nia porozum ienia globalnego, 
całościowego, k tóre rozw iąza­
łoby w iele problem ów  i zmniej 
szyło istn iejące jeszcze napię- 
cię pomiędzy obydwoma stro­
nami.

CZYTANIE NOWEGO 
TESTAMENTU 

NON STOP

G rupa młodzieży chrześci­
jańskie j w  M iinchenstein 
k/Bazylei (Szwajcaria) czyta­
ła bez przerw y cały Nowy 
T estam ent przez 19 godzin i 
17 m inut. Dzięki tej akcji 
młodzi pietyści pragnęli 
zwrócić uw agę miejscowej 
ludności n a  konieczność czy­
tan ia  Biblii. W sali, w  k tó ­
rej odbywało się czytanie, 
znajdow ało się sporo zapro­
szonych gości. Goście brali 
również udział w  czytaniu, 
które rozpoczęło się w  sobo­
tę o godz. 14, a zakończyło 
w niedzielę o godz. 9.17. Goś­
cie mogli się przekonać, że 
B iblia jest nowoczesną księ­
gą i nie po trzeba wcale tak 
wiele czasu, aby ją  przeczy­
tać. Na przeczytanie całej b i­
blii potrzeba 80 godzin.

KOMITET WYKONAWCZY 
ŚRK

W połow ie w rześnia 1986 r. 
obradow ał w G enewie K om i­
te t W ykonawczy ŚRK. P od ję­
to uchwałę, iż VII Zgrom a­
dzenie Ogólne odbędzie się w 
1991 r. w C anberra — w sto­
licy A ustralii. Do zbierające­
go się w  styczniu 1985 r. 
K om itetu Naczelnego zgłoszo­
no wniosek o przyjęcie 
dwóch now 3,'ch Kościołów 
członkowskich (Kościół Meto- 
dystyczny G órnej B irm y i 
P rotestancki Kościół Metody- 
styczny W ybrzeża Kości Sło­
niowej) . o raz czterech k ra jo ­
wych rad  ekum enicznych o 
statusie „rad stow arzyszo­
nych” (Rada Ekum eniczna 
Kuby, Rada C hrześcijańska 
Gambii, Rada Kościołów J a ­

m ajki i L ibijska Rada K oś­
ciołów).

ARCYBISKUP 
ROBERT RUŃCIE

Ks. R obert Ruńcie, arcybi­
skup C anterbury  i honorowy 
zw ierzchnik W spólnoty Koś­
ciołów A nglikańskich, skoń­
czył 2 października 1986 r. 
65 lat. Jest teologiem, który 
dąży do tego, aby anglika- 
nizm zajm ow ał o tw artą  po ­
staw ę wobec innych w yznań 
chrześcijańskich. W czasie 
spraw ow ania przez niego u ­
rzędu arcybiskupa kon tak­
ty anglikańsko-starokatolic- 
kie stały  się bliższe.

ŚWIATOWA KONFERENCJA 
METODYCZNA

W N airobi (Kenia) obrado­
w ała od 23—29 lipca 1986 r. 
XV Św iatow a K onferencja 
M etodystyczna, k tó ra  zgrom a­
dziła ponad 3000 uczestników 
z 70 krajów . Kościół Meto- 
dystyczny w  Polsce rep rezen­
tow any był przez superin ten- 
denta naczelnego — ks. A da­
m a Kuczmę. Tem at obrad 
brzm iał: „Chrystus Jezus — 
aprobatą Boga wobec św ia­
ta ’1. P rzedm iotem  dyskusji 
były tak ie  spraw y, jak  tożsa­
mość w yznaniow a m etodys­
tów, dialog z p rzedstaw icie la­
mi innych w yznań chrześci­
jańskich, głód w  świecie, sy­
tuacja uchodźców, zagrożenia 
dla całej ludzkości, sytuacja 
w RPA. Z zadowoleniem  od­
notowano postęp w  dialogu 
między m etodystam i a lu te ­
ranam i, reform ow anym i i 
rzym skokatolikam i. Z aapro­
bowano 5-letni pian ew ange­
lizacji.

M A R Z E C

N 29 Wiktoryna
Bertolda

P 30 Jana
Leonarda

W 31 Beniamina
Balbiny

K W I E C  I E Ń

Ś 1 Teodora
Grażyny

c 2 Franciszka
Teodozji

s 4 Izydora
Wacława

Myśli Tygodnia:

„Święta i zbawienna myśl 
modlić się za zmarłych, 
aby od przewinień swoich 
byli uwolnieni".

(Z księgi Machabejskiej)

Tylko w Chrystusie 
możemy poznać 
całą prawdę.

Czy zamówiłeś w naszym 
Wydawnictwie 
Modlitewnik „Ojcze nasz” ? 
Cena 1 egz. -  500 zł. 
Zamówienia należy 
przesyłać 
pod adresem 
Administracji Instytutu.

*

Kraj lat dziecinnych 
według Mickiewicza

„K ra j lat dziecinnych!
On zawsze zostanie 
święty i czysty, 
jak  pierwsze kochanie, 
nie zaburzony 
błędów przypomnieniem, 
nie podkopany 
nadziei złudzeniem, 
ani zmieniony 
wypadków strumieniem. 
Gdziem rzadko płakał, 
a nigdy nie zgrzytał, 
te kraje rad bym 
myślami powitał; 
kraje dzieciństwa -  
gdzie człowiek po świecie 
biegł jak  po łqce, 
a znał tylko kwiecie 
miłe i piękne, 
jadowite rzucił, 
ku pożytecznym 
oka nie odwrócił” .

Pan Tadeusz” )

W  następnym numerze, 
m.in.:

0  Z życia PNKK w USA 
•  Wiosna 
9  Porozmawiajmy

o wychowaniu 
9  Kąci k dla dzieci 
®  Porady i krzyżówka

K o ś c ió ł  s t a r o k a t o l i c k i  w  E g m o n d  a a n  Z e e  ( H o la n d ia )
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Z życia PNKK w Kanadzie
Zamieszczamy dziś niedawno otrzymane tłumaczenie artykułu, który 

ukazał się w  „Roli Bożej” z dnia 6 września 1986 r. (dwutygodniku, 
będącym organem prasowym Polskiego Narodowego Kościoła Kato­
lickiego w USA) z okazji uroczystości 40 rocznicy święceń kapłańskich 
bpa Józefa Niemińskiego, Ordynariusza Diecezji Kanadyjskiej PNKK.

Czynimy to z tym większą przyjemnością, że bp Józef Niemiński 
znany jest bardzo dobrze naszym Czytelnikom nie tylko ze swej 
aktywnej wpólpracy z Kościołem Polskokatolickim i STPK, ale i ze 
swego uczestnictwa w Międzynarodowym Sympozjum Naukowym  
z okazji 100 rocznicy urodzin bpa Leona Grochowskiego, zorganizowa­
nym przez ZG STPK w dniach 5—6 listopada 1986 r.

Jubileusz 40-lecia

święceń kapłańskich 

Bpa dr. Józefa Niemińskiego 

Ordynariusza

Diecezji Kanadyjskiej

Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego
W niedzielę, 21 w rześnia 1986 r.

o godz. 10, bp Józef Niem iński prze­
wodniczył Mszy św. Pontyfikalnej w  
kościele katedralnym  pw. Ja n a  Chrzciciela 
w Toronto, Ontario, w  40 rocznicę swych 
święceń kapłańskich. W uroczystościach, 
związanych z tym  jubileuszem , uczestni­
czył także bp doc. d r hab. W iktor Wy- 
soczański z Kościoła Polskokatolickiego 
w  Polsce.

Przyjęcie święceń kapłańskich z rąk 
Pierwszego 

Biskupa Franciszka Hodura

Biskup N iem iński należał do ostatniej 
grupy kapłanów, którzy byli osobiście 
w yświęceni przez O rganizatora i P ierw sze­
go B iskupa Polskiego Narodowego Kościo­
ła  Katolickiego, F ranciszka Hodura.
Z grupy czterech kapłanów , którzy owego 
dnia zostali wyświęceni, tylko dwie oso­
by pozostają w ciąż aktyw ne w  PNKK, 
m ianowicie Biskup Niem iński i ksiądz 
Józef Klimczak, kap łan  w  parafii Sw. K a­
zim ierza w  Lowell, w stanie Minnesota.

Chrzest Sw. 
z rąk Księdza Jana Misiaszka

Biskup N iem ińsk i. urodził się w H arle- 
ton, Pensylw ania, gdzie rodzice Jego byli 
członkam i — założycielami parafii Sw.
Jan a  w PNKK. Ojciec Jego, Ignatius N ie­
m iński, aktyw nie pracujący w komitecie 
parafialnym , został w ybrany  n a  prze­
wodniczącego tego kom itetu. W czasie, 
gdy urodził się biskup Niem iński, pro­
boszczem parafii pw. Sw. Ja n a  w  H arle-

ton, Pensylw ania, był ksiądz Jan  Misia- 
szek, k tóry  później został Biskupem  
Koadiutorem  Diecezji C entralnej w  Scran- 
ton. Ksiądz M isiaszek udzielił chrztu Jó ­
zefowi Niem ińskiemu, k tó ry  później słu­
żył do mszy św. w  kościele Sw. Jana. 
B iskup M isiaszek powrócił do kościoła 
Sw. Jan a  k ilka la t później, na uroczystość 
konfirm acji grupy młodzieży, a wśród 
niej młodego Józefa Niemińskiego.

Przeprowadzka rodziny 
do Scranton, Pensylwania

W roku 1938 zm arł ojciec B iskupa N ie­
mińskiego. W w yniku tej tragedii rodzina 
Niem ińskich przeżywa trudności finanso­
we, jak  w iele innych rodzin odczuwając 
boleśnie skutki w ielkiej depresji. Dzięki 
rekom endacjom  Biskupa Misiaszka, ro­
dzina Niem ińskich przeprow adziła się do 
Scranton. Polsko-Narodow a „Spójnia” w 
Ameryce pomogła rodzinie Niem ińskich 
w  w ynajęciu domu przy 2408 P ittston 
Avenue za niewysokie kom orne, zaś 
Biskup M isiaszek pomógł starszej siostrze 
b iskupa w  uzyskaniu pracy.

Józef N iem iński uczęszczał do szkoły 
średniej w  Scranton, a następnie do szko­
ły politechnicznej, k tó rą  ukończył z w y­
różnieniem . K lasa w ybra ła  go, jako  czo­
łowego historyka, do wygłoszenia mowy 
okolicznościowej podczas uroczystości po­
żegnalnej. Już  jako uczeń szkoły średniej 
pracow ał po zajęciach szkolnych w  głów­
nym  biurze gazety — The Scranton Times.

Jako  uczeń szkoły średniej, biskup 
N iem iński był m in istran tem  i członkiem 
Stow arzyszenia Obrońców W iary. W w ie-

K o ś c ió ł  
p w .  ś w .  J a n a  

w  T o r o n t o  
( K a n a d a )

B p  d r  J ó z e f  N ie m iń s k i  
— O r d y n a r i u s z  D ie c e z j i  

K a n a d y j s k i e j  
P o l s k i e g o  N a r o d o w e g o  
K o ś c io J a  K a to l i c k i e g o
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ku 16 lat w ystąpił do Tow arzystwa 
Z m artw ychw stania. Podczas konw encji 
tego Tow arzystw a został w ybrany se­
k retarzem  jego K om itetu Centralnego, 
pełniąc tę funkcję przez cały okres la t 
sem inaryjnych.

Studia w Seminarium  
im. Savonaroli

Pragnieniem  Józefa N iem ińskiego było 
zostać kap łanem  Polskiego Narodowego 
Kościoła Katolickiego. Od najm łodszych 
lat służył ,do miszy: w  H arleton w  okresie 
służby kapłańskiej księdza W altera Brys- 
kiewicza, a następnie księdza S tefana 
Włosińskiego, zaś od czasu, gdy rodzina 
przeniosła się dO' Scranton — w katedrze 
Św. S tanisław a u boku B iskupa F ra n ­
ciszka H odura i Biskupa Ja n a  Misiaszka. 
W łaśnie za radą  biskupów  Józef Nie- 
m iński w stępuje do Sem inarium  Savona- 
roli, aby zadośćuczynić swem u powołaniu 
i studiować teologię. Podczas swych lat 
sem iaryjnych k leryk N iem iński uczył k la ­
sy I i II w Szkole Dziennej przy k a ­
tedrze św. S tanisław a. W śród jego ucz­
niów byli m iędzy innym i R obert Yuskie- 
wicz i Robert Sarnowski.

Skierowanie do katedralnej 
parafii w  Buffalo

Po ordynacji Biskup H odur skierow ał 
młodego księdza Józefa Niem ińskiego do 
Buffalo, gdzie znalazł się pod kierunkiem  
B iskupa Ja n a  Jasińskiego, ówczesnego p ro ­
boszcza parafii pod w ezwaniem  M atki 
Boskiej Różańcowej i ordynariusza Die­
cezji Buffalo — Pittsburgh.

Założyciel Oddziału 311 „Spójni”
Podczas swojego 17-miesięcznego w iką- 

r ia tu  w  kated ralne j parafii w  Buffalo1, 
ksiądz N iem iński zorganizował nowy od­
dział Polsko-Narodowej „Spójni” (nr 311), 
składający się z ponad 70 członków. Od­
dział ten działa po dzień dzisiejszy.

Mianowanie na pasterza parafii 
św. Jana w Toronto

Z powodu dotkliwego b raku  księży, p a ­
rafia  św. Ja n a  w  Toronto, O ntario  (Ka­
nada), znalazła się bez pasterza przez 
ponad pół roku. Z aistn ia ła obawa, że p a ­
rafia stopniowo przestanie istnieć, ponie­
w aż aktyw nym i członkami tej parafii 
było tylko 12 rodzin. Biskup Jasiński po­
w ierzył opiekę duszpasterską parafii w 
Toronto m łodem u księdzu N iem ińskiem u 
z dniem  1 grudn ia 1947 roku. Aż do 
7-hwili obecnej, a w ięc od blisko 39 la t 
pozostaje on w  obecnej para fii k a te ­
dralnej. Ksiądz N iem iński z w ielką od­
powiedzialnością podjął się swego zada­
n ia i w  ciągu roku parafia  obejm owała 
już 50 rodzin. Obecnie członkami parafii 
jest ponad 200 rodzin.

Organizuje parafię 
w  Hamilton (Ontario)

Ksiądz Niem iński nie ograniczał swojej 
pracy do parafii w Toronto, ale spotkał 
się z grupą Polonii K anadyjskiej w  H a­
m ilton, O ntario (odległej o 45 mil) i w 
1949 r. zorganizował now ą parafię  P o l­
skiego Narodowego Kościoła Katolickiego 
pod w ezwaniem  Sw. Trójcy w  Hamilton, 
k tórej obecnym proboszczem jest ksiądz 
Zbigniew Pióro, członek Rady Najwyższej 
PNKK. P arafia  w  H am ilton obejm uje 
ponad 100 rodzin.

Współorganizuje parafię 
w Montrealu w  1951 r.

Z rekom endancji biskupów  M isiaszka 
i Hodura, ksiądz N iem iński odbył podróż 
do M ontrealu, Quebec, gdzie spotkał się 
z bratem  biskupa M isiaszka, głównym 
organizatorem  tam tejszej parafii w  M on­
trealu. K siądz Niem iński odczytał list

od biskupów H cdura  i M isiaszka do 
now ych członków parafii Świętego K rzy­
ża. P ierw szym  proboszczem parafii 
M ontrealskiej był ksiądz Józef Pron, 
b ra t ówczesnego przewodniczącego K o­
m itetu  Parafialnego. K atedry  w S cran­
ton, W altera Prona. Obecnym proboszczem 
w  M ontrealu jest ksiądz Alojzy K azm ier- 
ski.

Organizuje parafie w  Oshawa, Oakville, 
Scarbrough i Welland (Ontario)

Przez w iele la t kap łaństw a w  k a ­
tedralnej para fii w Toronto', ksiądz Nie­
m iński, później ksiądz senior Niem iński, 
a następnie Biskup Niem iński, zorga­
nizował parafie w  całej prow incji O nta­
rio  w  następującym  m iastach: Oshawa, 
Oakville, Scarborough, a później w  W al- 
land. Był głównym  organizatorem  Pol­
skiego Narodowego^ Kościoła K atolickie­
go w  Toronto, k tóry  do dzisiaj m a swoją 
siedzibę w katedrze Sw. Jana.

Mianowanie na 
Pierwszego Kapłana Seniora 

w Kanadzie
W 1961 roku O rdynariusz Diecezji 

B uffalo-Pittsburgh, Tadeusz Zieliński m ia­
now ał księdza N iem ińskiego Seniorem. 
Do tego czasu K anada nie m iała swego 
kap łana Seniora.

Związek małżeński 
z Marią Remian w  1953 r.

W styczniu 1953 roku ksiądz Niem iński 
poślubił M arię Remian, byłą członkinię 
parafii Św. M aryi w  Winnipeg, M anitoba, 
której rodzina przeniosła się do Toronto 
w  1951 roku. Z tego związku urodziły się 
dw ie córki: Robin (urodzona w  1954 r.) 
i Renee (w 1956).

Obecnie obie córki są zamężne, a  ro ­
dzina Niem ińskich dum na je st z dwóch 
wnuczek. Ślubów, które odbyły się w 
kościele Sw. Ja n a  w  Toronto, udzielił im 
ks. A ntoni Łapiński z H am ilton, obecnie 
kap łan  w  kościele Sw. Józefa w  Brandon, 
M anitoba, który jest najstarszym  czyn­
nym księdzem  w  diecezji kanadyjskiej.

Dalsze studia akademickie
W krótce po ślubie ksiądz Niem iński 

w stąpił do U niversity  College (Uniwer­
sytet w Toronto;, gdzie studiow ał histo^ 
rię  G recji i Rzymu, język grecki okresu 
klasycznego oraz filozofię. S tudia un iw er­
syteckie w  Toronto ukończył w  1959 r. 
otrzym ując ty tu ł Bachelor of A rts w  za­
kresie nauk  hum anistycznych.

Swoje studia teologiczne pogłębiał stu ­
diując teologię w  A nglican T rin ity  College
— U niw ersytet w Toronto. Odbył rów ­
nież studia teologiczne w  W arszawie, 
gdzie otrzym ał stopień m ag istra  teologii 
w Chrześcijańskiej A kadem ii Teologicz­
nej. Cztery la ta  później, po złożeniu 
ustnych egzam inów w  zakresie historii 
Kościoła i filozofii, i po obronie dyser­
tacji doktorskiej na tem at życia i pracy 
Pierwszego B iskupa PNKK, Leona G ro­
chowskiego, otrzym ał w  1981 roku stopień 
Doktora Teologii. Prom otorem  jego s tu ­
diów teologicznych był bp prof. dr 
M aksym ilian Rode.

Członek Rady Najwyższej 
od 1958 r.

Ks. N iem iński skierow ał petycję do Sy­
nodu G eneralnego PNKK, zwołanego do 
Chicago w  1958 r. pod przewodnictw em  
Pierwszego B iskupa Grochowskiego, o 
przyznanie specjalnego sta tusu  dla człon­
ków PNKK w  Kanadzie. S ta tus ten  został 
przyznany, i w  jego rezultacie ks. Nie­
m iński został pierwszym  przedstaw icielem  
Kanady, k tóry  uczestniczył w  Synodzie 
w  1958 r. w  charak terze członka Rady 
Najwyższej.

Sekretarz Rady Najwyższej 
przez 17 lat

W roku 1961, Pierw szy Biskup L. G ro­
chowski m ianow ał ks. Seniora N iem iń­
skiego Sekretarzem  Rady Najwyższej 
PNKK, funkcję tę pełnił przez 17 lat, aż 
do Synodu G eneralnego w  Chicago w 
1978 r.

Kandydat na biskupa 
w 1967 r.

W czasie Synodu G eneralnego PNKK 
w M anchester, ks. N iem iński został w y­
brany kandydatem  na stanowisko biskupa 
PNKK wspólnie z: A ntonim  M. Ryszem i 
W alterem  Słowakiewiczem.

Za aprobatą Pierwszego B iskupa i je ­
dnom yślną zgodą Rady Najwyższej, 
wszyscy trzej zostali konsekrow ani na 
biskupów  PNKK dn ia 26 czerwca 1968 r., 
w  katedrze Sw. S tan isław a w  Scranton, 
przez Pierwszego B iskupa Leona G ro­
chowskiego w raz z asystującym i w  cere­
monii konsekracji biskupam i Tadeuszem 
Zielińskim  i Józefem Sołtysiakiem.

Autor Traktatów Teologicznych
Biskup Niem iński jest autorem  dwóch 

trak tatów  teologicznych. Pierwszy, zaty­
tułow any „Społeczne Im plikacje Listu 
Sw. Ja k u b a” zajm uje się społecznymi 
problem am i wczesnej społeczności chrze­
ścijańskiej. Drugi, zatytułow any „Biskup 
Leon Grochowski — życie, praca, poglą­
dy” zaczyna się od zwięzłej historii PNKK 
w Ameryce i przedstaw ia osiągnięcia 
biskupa Hodura, organizatora Kościoła. 
W łaśnie n a  tej podstaw ie opracowana zo­
sta ła  b iografia oraz dorobek i poglądy 
Pierwszego Biskupa PNKK, Leona G ro­
chowskiego. Oba trak ta ty  zostały nap isa­
ne w  języku polskim i tylko fragm enty 
drugiego trak ta tu  zostały opublikowane 
w Roli Bożej — God’s Field.

Obecnie Biskup N iem iński pracu je nad 
przekładem  obu trak ta tów  n a  język 
angielski i m a nadzieję opublikować je 
w 1987 roku — na 90 rocznicę PNKK.

Działacz ruchu 
starokatolickiego

Od 1957 roku, gdy ks. N iem iński to­
warzyszył P ierw szem u Biskupowi pod­
czas w izyty w  Europie, i uczestniczył 
w  Kongresie S tarokatolików  w  Rhein- 
felden, Szw ajcaria, a także pracow ał jako 
sekretarz Pierwszego B iskupa podczas 
M iędzynarodowej K onferencji Biskupów 
Starokatolickich, uczestniczył w  w ielu po­
dobnych spotkaniach i uroczystościach. 
Ostatnio reprezentow ał PNKK, w spól­
nie z b iskupam i A. Ryszem i J a ­
nem  Sw antkiem . w M iędzynarodowym 
Kongresie S tarokatolików  i M iędzyna­
rodowej K onferencji B iskupów S taro­
katolickich w  M unster, RFN, w dniach 
od 25 sierpnia do 5 w rześnia 1986 r.

Delegat na Zgromadzenie 
w Vancouver w 1983 r.

Podczas zgrom adzenia Światowej Rady 
Kościołów w  Vancouver, biskup N iem iń­
ski reprezentow ał PNKK wspólnie z 
ówczesnym Pierw szym  Biskupem  F ran ­
ciszkiem Rowińskim.

Jako pierwszy z biskupów PNKK 
spotyka się 

z Papieżem Janem Pawłem II
Gdy Papież Jan  Paw eł II odwiedził K a­

nadę" w  1984 r., biskup Niem iński został 
zaproszony do uczestnictw a w  specjalnej 
mszy ekum enicznej. Po mszy m iał okazję, 
w spólnie z innym i dostojnikam i Kościo­
ła kanadyjskiego, osobiście rozm awiać 
z Papieżem. W trakcie rozmowy, która 
toczyła się w  języku polskim, otrzym ał od

dokończenie na str. 11



W  1 2 0  rocznicę urodzin

John
GALSWORTHY

(1867-1933)
W br. mija 120 rocznica urodzin 

Johna Ga!sworthy’ego, którego „Sagę 
rodu Forsyte’ów oglądaliśmy ponownie 
na małym ekranie. Kim był autor tej 
osobliwej powieści, ukazującej klasycz­
nych przedstawicieli wyższych warstw 
mieszczaństwa angielskiego epoki wik­
toriańskiej.

John G alsworthy urodził się 14 
sierpnia 1867 r. w hrabstw ie Surrey 
jako najstarszy syn zamożnego i wzię­
tego adwokata londyńskiego Johna 
Galsworthy. Dzieciństwo i młodość jego 
były wesołe, szczęśliwe i swobodne. 
Możemy je sobie wyobrazić płynące 
wśród pięknych angielskich ogrodów, 
w zaciszu tak bardzo przez Anglików 
cenionego i bronionego ,,home’u” , w 
dostatku i zbytku pięknych, wygod­
nych domów. Nauki, które młody Gal­
sw orthy pobierał w  szkołach p ryw at­
nych, nie obciążały zbytnio umysłów 
młodych synów Albionu. Na ulubione 
sporty zostawało zawsze dość czasu. 
Toteż G alsworthy wsławił się w  tym  
czasie najbardziej sportami, odnosząc 
w nich wielkie sukcesy.

Nie przemęczony więc nauką, nie dręczo­
ny żadnym i w ew nętrznym i rozterkam i, 
zdrów, silny i p iękny w stąpił G alsw orthy 
na un iw ersy te t w  Oxfordzie, gdzie w loku 
1889 zdał doktorat praw a. Ale ochoty do 
pracy praw niczej nie zdradzał. Nie wiedząc, 
co dalej począć ze sobą, zrobił G alsworthy 
tak, jak  robią wszyscy bohaterow ie ang iel­
skich powieści, gdy m ają kłopoty, niepokoje 
lub nieprzyjem ności: w ybrał się w podróż 
naokoło świata... Je st to bardzo prosty i 
przyjem ny sposób popraw ienia sobie hum o­
ru, zorientow ania się w życiu, nam yślenia 
nad karierą . Podróż G alsw orthyego trw ała 
dwa lata. Na parow cu ,,Torrens”, płynącym  
z A ustralii do południowej A fryki, praco­
w ał jako m ajtek  młody człowiek, im ieniem 
Joseph Conrad. Młodzi ludzie poczuli do sie­
bie sympatię. W samotności podróży m or­
skiej prowadzili długie rozmowy. Młodemu, 
podróżującem u dla rozryw ki G alsw orthy’ie- 
m u św iat g rał całą gam ą blasków i kształ­
tów. W patryw ał się pilnie w  jego zawiły 
rysunek. Św iat był dla niego cudowną, 
skończoną, w sobie zam kniętą całością. Nie 
m iał potrzeby ani ochoty odrywać od niego 
oczu, aby śledzić i szukać cieni nieuchw yt­
nych.

Młody zapracowany m ajtek, Joseph 
Conrad, patrzał w  tajem nicę morza i 
człowieka z niepokojem. Z głębi ocea­
nów i z głębi ludzkich dusz wychylały
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się ku niem u trwożące pytania. Starał 
się bystrym  okiem przeniknąć widome 
zasłony kształtów świata, wyśledzić pod 
nimi kosmiczne siły, tajemnicze nurty  
ludzkich przeznaczeń. Dla Gals- 
w othy’ego świat był m iejscem do m ie­
szkania, może do poprawienia, ale w 
każdym razie do podziwiania i odtwa­
rzania. Dla Conrada był zagadką do 
wytłumaczenia, do przeniknięcia, do 
przezwyciężenia. Trudno pojąć, jak ci 
dwaj młodzi ludzie mogli się zrozu­
mieć, tak bardzo ich mentalności, ich 
drzemiące i jeszcze nieuświadomione 
potęgi twórcze w diam etralnie różnych 
biegły kierunkach. W każdym  razie 
poeta ziemi i poeta morza zbliżyli się
i zaprzyjaźnili, a przyjaźń ta  przetrw a­
ła całe ich życie.

Lata płyną. G alsw orthy ma już la t 28. 
To wiek, w którym  większość pisarzy ma 
już poza sobą arcydzieła, ale G alsw orthy 
nie ma zam iaru pisać. Nagle w roku 1895 
„całkiem w brew  swem u oczekiwaniu”, jak 
powiada jego biograf, zaczyna pisać. Dwie 
pierwsze powieści nie roku ją  większych n a­
dziei. A utor w ycofuje je w krótce z obiegu. 
Pisze pod pseudonimem. Dla syna bogatego 
adw okata karie ra  literacka nie jest karie rą  
poważną. Lepiej swego nazw iska nie anga­
żować.

Galsworthy nie ma zam iaru pisać, 
ale pisze. W zbierająca fala twórczości 
wydobywa się w brew  przesądom, 
w brew  woli. W roku 1900 w ydaie Gals­
w orthy ciągle pod pseudonimem po­
wieść Villa Rubein, a w  1901 r. zja­
wia się na świecie pierwszy Forsyte, 
w noweli pt. Salvation of a Forsyte, 
Ten pierwszy Forsyte to dobrze nam 
znany gruby, łakomy Swithin, który 
tak  niepotrzebnie zabrał Irenę na prze­
jażdżkę... Talent silniejszy jest od 
wszelkich życiowych zamierzeń: w  ro­
ku 1904 zaczyna G alsworthy pisać pod 
własnym  nazwiskiem.

Pisarz G alsw orthy jest już skrystalizow a­
ny, dojrzały, w  pełni środków artystycz­
nych, w pełni twórczej świadomości, w peł­
ni rozkw itu. Je st już znany, uznany i w iel­
ki. Rzeka jego twórczości popłynie szero­
kim, bogatym  korytem , ale istota te j tw ór­
czości już się nie zmieni. G alsw orthy zna­
lazł swoją drogę, nie będzie szukał innych. 
Nie będzie się niepokoił i dręczył, nie bę­
dzie przeżyw ał zwykłych artystom  dram a­
tów, nie będzie podlegał ich dziwactwom 
i fantazjom .

U dna jego spojrzenia na świat była 
zawsze lekka nuta  ironii, tej jakiejś 
ogromnej, dojrzałej mądrości, która 
wszystko wie, wszystko ogarnia, wszys­
tko rozumie i w yraża się lekkim, peł­
nym dobrotliwego pobłażania uśm ie­
chem. A wiedział i rozumiał Gals­
w orthy wszystko: człowieka do dna 
jego jestestwa, człowieka w jego tra ­
gediach i śmiesznościach, we w szyst­
kich jego ziemskich dolach i niedolach; 
rozumiał swój kraj i jego epoki, ro­
zumiał pracę płynącego czasu na ludz­
kich duszach i ludzkich społeczeń­
stwach, rozum iał kwestię socjalną, ro­
zumiał braki społecznych urządzeń, 
ludzkie krzyw dy i niesprawiedliwości 
(podobno książkom G alsw orthy’ego za­
wdzięcza Anglia wiele reform  i ulep­
szeń) rozumiał miłość i piękno i poezję, 
rozumiał życie z jego trudem  i bólem, 
jego melancholią i tęsknotami, z jego 
pełnią i czarem.

G alsw orthy ogarnął genialnym  spojrze­
niem całość ludzkich żyć i dusz w  ich n a j­
pełniejszych przekrojach psychologicznych i 
społecznych, w  ich najbardziej skom plikow a­
nych ustosunkow aniach do wszelkich spraw  
ziemi, ale nie do tknął nigdy kw estii poza 
zakres spraw  czysto ziemskich w ychodzą­
cych. Nie zajął się nigdy metafizycznym  
niepokojem  człowieka, nie nachylił się nad 
jego bolesnym pęknięciem , nie dosłyszał 
sykstyńskiego jęku człowieka odrywającego 
się od ziemi, a nie mogącego sięgnąć Boga. 
Życie jego bohaterów  ani myślą, ani tęskno­
tą  nie wybiegło nigdy poza spraw y ziemi, 
jej sam owystarczalnego i samo się tłu m a­
czącego porządku nie zakłóciło nigdy w d ar­
cie się porządku innego.

Nie m a w jego książkach tego tchnienia 
wieczności. Św iat stworzony przez Gals- 
w orthy'ego to  św iat ludzi żywych, trzeź­
wych, nie podległych żadnym  tajem niczym  
tęsknotom  i aspiracjom , św iat, w  którym  
wszystko jest jasne i zrozumiałe, siebie św ia­
dome, a cudowny ta len t G alsw orthy’ego, to 
ta len t skąpany w  blasku i słońcu, ta len t 
m ający w sobie tylko te tęsknoty, które 
rozsiewa pośw iata księżyca w pogodne no­
ce — ta len t zdrowy, m ądry, zrównoważony, 
ta len t jakiegoś wspaniałego greckiego boga. 
Nie był G alsw orthy lite ra tu ry  P rom eteu­
szem, nie w ykradł niebu boskiej iskry dla 
ludzkości, był raczej jej Zeusem. Zeusem, 
k tóry  w  olim pijskim  spokoju i harm onii 
stw arzał św iat ogromny, wielki, świat, k tó ­
ry w  sztuce pozostanie na zawsze nieśm ier­
telny.

A jeśli czcił on jakie bóstwo, to bó­
stwem tym  było piękno: piękno an­
gielskiej wsi, piękno kobiety, piękno 
sztuki, piękno kwiatów i muzyki. I to 
piękno, którym  um iał przetkać życie 
wszystkich swych bohaterów, którym  
rozsłonecznił i rozgrzał przez siebie 
stworzony świat, ta  najczystsza poezja, 
k tórą um iał odczuwać, przeżywać i 
stwarzać — spraw iają właśnie, że je­
go powieści, które są najw ierniejszym  
odbciem życia, nie mogą być zaliczo­
ne do powieści realistycznych, a on, 
k tóry wzrokiem poza krańce ziemi nie 
wybiegał, który  gwiazd nie sięgał ani 
do piekieł nie zstępował, który  pytań 
rozdzierających swym dziełem nie sta­
wiał, nie był ani m aterialistą, ani po­
zytywistą. Był cudownym, wielkim 
poetą, twórcą i artystą, stojącym poza 
modami i kierunkam i.

E. STOMAL
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Polskie ślady w Szwajcarii
W kilku ostatnich num erach 

inform owaliśm y naszych Czytel­
ników o ostatn iej, długiej drodze 
do Ojczyzny, zwłok Tadeusza 
Kościuszki, o jego pogrzebach w 
Solurze w  Szw ajcarii i w  K ra ­
kowie. Dziś powróćm y pośred­
nio raz jeszcze do tego tem atu, 
opow iadając o innej m iejscow oś­
ci szw ajcarskiej, Zuchwil, w  po­
bliżu Solury.

Zwłoki Tadeusza Kościuszki 
tylko czasowo pozostały w  po ­
dziemiach kościoła św. Ignacego 
w  Solurze, gdzie złożono je  19 
października 1817 roku. Po p e­
wnym  czasie przeniesiono je  u ­
roczyście w łaśnie do Zuchwil 
opodal Solury i pochowano w 
grobowcu na w iejskim  cm enta­
rzyku, skąd później, jak  w iado­
mo, w roku 1821, [przewieziono 
je  do K rakow a i w śród w spa­
niałych uroczystości i oddaniu 
honorów wojskowych złożono w 
krypcie w  podziem iach katedry, 
n a  wzgórzu W awelskim, obok 
sarkofagów  królów  i królowych 
polskich, gdzie spoczyw ają do 
dziś.

Serce Tadeusza Kościuszki 
przechow ano w  specjalnej urnie 
w M uzeum Polskim  w  Rappers- 
w ilu — o czym też już pisaliś­
m y — skąd w roku 1927 spro­
wadzono je  do W arszawy i zło­
żono w K atedrze św. Jana. Dziś 
spoczywa ono w  kaplicy w  Zam ­
ku Królewsk:'m w  W arszawie.

W Zuchw il na grobowcu Ta­
deusza Kościuszki pod kam ienną

kulą zachow ała się rzeźba, w yo­
brażająca N aczelnika Kościuszkę 
oraz m edalion z napisem :

„FRATRES PATRI SUO”

Zachow ała się też w Zuchwil 
Księga Kościuszkowska, a w 
niej tysiące autografów , nazwisk, 
myśli, nadziei, skarg polskich 
w eteranów  w ielu wojen, wiele 
la t „m eldowali się pod rozkazy 
Kościuszki”.

Byli wśród nich: „stare w iaru ­
sy” spod Racławic, Połańca, 
Szczekocin, W arszawy, M aciejo­
wic, byli ci walczący u boku N a­
poleona, byli z Legionów P ol­
skich gen. Dąbrowskiego z la t 
1797—1815, ci z W iosny Ludów 
1846—1848, z pow stań listopado­
wego i styczniowego. N ajw ięcej 
jednak  jest nazw isk tych, którzy 
wspólnie z Kościuszką na Rynku 
K rakow skim  w  historycznym  
dniu  24 m arca 1794 roku „skła­
dali przysięgę całem u narodowi 
polskiemu...'’

Na jednej z k a r t Księgi Koś­
ciuszkowskiej opodal furty  
cm entarnej w  stare j „B uerkli'’ 
znaleźć m ożna żałobny zapis, że 
u grobu N aczelnika zginął t r a ­
gicznie młody m ajo r W ojsk Pol­
skich, Leopold B ednarski”.

W la tach drugiej w ojny św ia­
towej 1939—1945 przybyło mnós- 
stwo wpisów polskich kom ba­
tantów  ze w szystkich w ielkich 
pól bitew nych: N arviku i Tobru-

ku, Dieppe i A rnheim , K utna i 
Łęczycy, M onte Cassino i W ału 
Pomorskiego.

Wcześniej natom iast, na kilku 
innych K artach  Księgi w idnieje 
mocno poblakły już, większy 
rozm iaram i — i szkoda, że do­
tychczas n ie  publikow any — p a ­
triotyczny poem at Teofila Le­
nartow icza, „L irnika m azow iec­
kiego". O statn ie jego słowa 
przyciągają uw agę wszystkich 
przybyw ających do tego zakątka 
Szw ajcarii Polaków. Niektórzy 
w  strofach tego poem atu doczy- 
tu ją  się wieszczego, proroczego 
w yczucia naszej narodow ej klęs­
ki 1939 roku, gehenny narodu  w 
la tach  1939—1945 oraz przeczu­
cia lepszej przyszłości:

„...w tej chwili Opatrzność noce 
dzieje snowa, 

Kończy się Polska S t a r a ,
wstaje Polska N o w a ,

...ojczyzna w  narodzie pracuje
pcrcuoli,

dum ny pochyla głową, wzdycha  
L u d  na roli, 

drzewo swobody złote w  narodzie 
icyrasta — 

po latach tysiąclecia, Bracia
idziemy do Piasta”

W śród mogił w iejskiego cm en­
tarzyka w  Zuchw il znajdu je się 
rów nież między innym i pom nik 
Tadeusza Reytana. Istn ie je  też 
niew ielki, kam ienny grobowczyk 
z polskim, jakże niezw ykle zna­

miennym , jednow yrazow ym  epi­
tafium : „BEZIMIENNEJ". Za 
życia wzniósł go w łasnym  sum p­
tem  n ie kto inny, ja k  Tadeusz 
Kościuszko, dla uczczenia p a ­
mięci ' kobiety—bohaterki, żony 
pewnego rosyjskiego generała, 
która jako zwykły żołnierz koś­
ciuszkowski w alczyła z bronią w 
ręku  w  pierw szych szeregach 
przeciw  carskiej przem ocy i w 
dniu 10 października 1794 r. po-' 
legła bohaterską śm iercią obok 
ciężko rannego Kościuszki pod 
M aciejowicami.

Kościuszko całe życie pam iętał
o tej niezw ykłej młodej p a trio t-  
ce, w spom inał ją  w  tw ierdzy pe- 
tropaw łow skiej, a później na 
em igracji staw iał ją  za wzór 
godny naśladow ania przez ko­
biety polskie. Ta bezim ienna bo­
haterka, zwykły żołnierz — by­
ła jeszcze za życia Naczelnika 
opiew ana przez w eteranów  koś­
ciuszkowskich, w pieśniach dzie­
ci i ludu, przez pow stańców  z 
la t 1830/31 i 1863 64, znajdow ała 
też godne naśladow czynie w 
Emilii P la te r  i Pustow ójtów nie. 
Była również w  późniejszych 
latach obiektem  insp iracji tw ór­
ców: m alarzy, pisarzy, poetów, 
m.in. Józefa Ignacego K raszew ­
skiego, k tóry  na tle tragicznych 
losów tej bezim iennej postaci 
osnuł sw ą historyczną powieść
o tym  w łaśnie ty tu le: „Bez­
im ienna”.

ANTONI KACZMAREK
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Papieża specjalny m edalion upam iętn ia­
jący papieską pielgrzym kę do Kanady.

Członem Rady Wykonawczej 
Kanadyjskiej 

Rady Kościołów (CCC)

Biskup Niemiński, oddany spraw ie eku­
menizmu, przyczynił się w głównej m ierze 
do w łączenia PNKK K anady w  struk tu ry  
Kościołów Chrześcijańskich, w  skład 
których wchodzi K anadyjska Rada Kościo­
łów. Rzym skokatolicka K onferencja Bis­
kupów jest członkiem Rady od 1985 roku. 
Biskup Niem iński, jako głowa PNKK K a­
nady, m a przywilej uczestnictw a w R a­
dzie W ykonawczej CCC.

Członek Komisji Dialogu

Od czasu, gdy PNKK w stąpił na drogę 
formalnego dialogu z Rzymskokatolicką 
K onferencją Biskupów w USA, biskup 
Niemiński, wspólnie z biskupem  Ryszem

ks. Stanleyem  Skrzypkiem , wchodzą w 
skład tej K om isji z ram ien ia PNKK, aż 
do chwili obecnej.

Gdy PNKK wznowił dialog z Kościoła­
mi anglikańskim i i episkopalnym i. b is­
kup N iem iński w raz z biskupem  Swant- 
kiem  i ks. seniorem  Skrzypkiem  weszli 
w skład członków kom isji z ram ienia 
PNKK. Spotkania kom isji odbywały się 
w  USA, K anadzie i Anglii (Chichester, 
1985).

Pionier odnowy liturgicznej

Przy poparciu Pierw szego Biskupa 
Leona Grochowskiego i Pierwszego Bis­
kupa Tadeusza Z.ielińskiego, biskup N ie­
m iński zapoczątkował odnowę liturgiczną.

W swojej parafii katedralnej zainspiro­
w ał do aktyw nej w spółpracy świeckich 
członków parafii i do uczestnictw a w  czy­
taniu  liturgicznym . Przy w spółpracy ze 
swym duchow ieństw em  i organistą R i­
chardem  M ullenem, w prow adził w spół­
czesne teksty polsko- i anglojęzyczne do 
Eucharystii, podkreślał w artość powrotu 
do pierw otnych prak tyk  liturgicznych, 
pełniejszego uczestnictw a i zrozumienia 
przez w iernych świeckich.

Popularny kaznodzieja 
homilista

Biskup Niem iński jest ceniony za swój 
osobisty i kształcący styl kazań. Jego k a­
zania, wygłaszane podczas spotkań i zjaz­
dów młodzieżowych, synodów, rekolekcji 
oraz w kościołach innych w yznań chrze­
ścijańskich pozostaną w  pam ięci i pow ra­
cają we wspom nieniach wdzięcznych słu­
chaczy. Został on w ybrany do. wygłosze­
nia kazania podczas pogrzebu Biskupa 
Jan a  Misiaszka. P ierw szy Biskup Tadeusz 
Zieliński w ybrał go do wygłoszenia przed­
mowy na swojej uroczystości z okazji 
50 rocznicy święceń kapłańskich. W ze­
szłym roku (1985), podczas pobytu, w  Pol­
sce, gdzie reprezentow ał Pierw szego Bis­

kupa F ranciszka Rowińskiego na Między­
narodow ej K onferencji Biskupów S taro­
katolickich, został zaproszony do wygło­
szenia kazania w  kościele pclskokatołic- 
kim  w  Częstochowie. W uroczystości ucze­
stniczyło ponad 8 tysięcy wiernych, a 
między innym i A rcybiskup U trechtu  An- 
tonius Ja n  G lazem aker i zwierzchnik Koś­
cioła Polskokatolickiego w Polsce, biskup 
Tadeusz M ajewski. W zeszłym roku, na 
zaproszenie b iskupa Ja n a  S w antka wygło­
sił wysoce inspirujące kazanie w  katedrze 
M atki Boskiej Różańcowej, w Buffalo, 
z okazji 90 rocznicy ustanow ienia parafii 
katedralnej.

Podsumowanie

Jak  z powyższego wynika, Biskup Nie­
miński pracow ał w  W innicy Pańskiej 
skutecznie i z poświęceniem przez 40-letni 
okres, jako  oddany kapłan  i biskup Pol­
skiego Narodowego Kościoła Katolickiego.

Wierzę, że z pomocą Boską będzie mógł 
jeszcze w iele la t pracować w  służbie 
Bożej, w iernie w ypełniając hasło P ol­
skiego Narodowego1 Kościoła Katolickiego:

DZIĘKI PRAWDZIE, PRACY I WAL­
CE — ODNIESIEMY ZWYCIĘSTWO!

Tłum. A.K.

(„Rola Boża”, 6 w rześnia 1986 r . ; 
au tor: R ichard Mullen)
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Kochamy je, hołubimy, trosz­
czymy się o nie, pracujemy dla 
nich, poświęcamy się. Są dla nas 
wszystkim. A one jakie są? Do­
bre, złe, czule, serdeczne, od­
ważne, lękliwe... No właśnie, ja­
kie?

Trzeba je znać
— Dlaczego tak  się dzieje — 

p y ta ją  n ieraz  rodzice — że jed ­
ne  dzieci chow ają się lepiej, in ­
ne gorzej, mimo że należą do tej 
samej rodziny?

Ot, n a  .przykład A ndrzej. Jest 
żywiołowy, im pulsyw ny, łatw o 
w pada w gniew, o byle co w da­
je  się w  bójkę. C hętnie przew o­
dzi podw órkow ym  zabawom  
(zwłaszcza głośnym). Je st gada­
tliwy, ruchliwy, pełen  energii i 
nowych pomysłów. A oto jego 
młodszy b rat, M arek. M ały ro­
m antyk, bu ja jący  w  obłokach, 
zakochany w  swoich książkach i 
kolekcjach pluszowych misiów, 
które z troską pielęgnuje. Jest 
tow arzyski, ale najbardzie j lubi 
spokojne gry i zabaw y z „grze­
cznymi" — ja k  m aw ia  — dzieć­
mi. P rędko się zraża, podejm uje 
n ieraz  zajęcia, których n ie  do­
prow adza do końca. Mimo to 
jest ciekawy wszystkiego, lubi 
dyskusje.

M ała Basia — rezolutna osób­
ka, skupiająca wokół siebie za­
wsze grom adkę roześm ianych 
dziewczynek. Basia jest pełna 
radosnego dynam izm u, serdecz­
na, koleżeńska. W dom u p rze­
wodzi pozostałem u rodzeństw u
— siostrzyczce i bratu . Tym cza­
sem  H elenka (siostra Basi) jest 
inna — zam knięta w  sobie, a p a ­
tyczna, m arząca. Zawsze ustępu­
je  siostrze. Z drugiej strony  do­
skonale się uczy, jest pedan ty ­
czna, ale rodziców m artw i n a j­
bardziej jej życiowa n iezarad ­
ność, zagubienie.

Ot0‘ czwórka dzieci: całko­
w icie norm alnych, choć n ie n a j­
łatw iejszych do prow adzenia i 
w ychow ania. Dzieci w ym agają­
cych zupełnie odm iennych metod 
wychowawczych stosownie do 
prezentow anego przez nie typu 
charakterologicznego. Ale p rze­
cież tak  zazwyczaj bywa...

Psychologowie m ów ią: żeby 
dobrze zrozumieć sw oje dziecko, 
trzeba je  dobrze znać. M ają ra ­
cję. Dlatego proces poznaw ania 
w łasnego dziecka należy rozpo­
cząć już od pierw szego dnia je ­
go życia. N ajw ażniejszy proces 
wychowawczy dokonuje się bo­
w iem  u dziecka do trzeciego ro ­
ku  życia. Zaniedbania tego okre­
su d a ją  potem  o sobie znać w 
w ieku starszym , kiedy wszelkie 
korek ty  charak teru  są o w iele 
trudniejsze.

Nie m a żadnej wątpliw ości co 
do tego, że w pływ  rodziców na 
kształtow anie się  osobowości 
dziecka je st przem ożny. N ie za­
stąpi go żadne inne  środowisko 
wychowawcze — ani szkoła, ani 
g rupa rówieśników. Rodzina s ta ­
nowi dla dziecka p ierw szą pod­
staw ow ą grupę społeczną, w  k tó ­
rej zależności są  bardzo osobiste 
i trw ałe, w  której uczy się ono 
trudnej sztuki przystosow ania 
społecznego a także uczciwości 
wyższej. O ile  — oczywiście — 
znajdu je  we w łasnym  domu 
atm osferę rodzicielskiej pomocy 
i w zajem nej życzliwości. Je st to 
p raw da oczywista. Mimo to po ­
radn ie  psychologiczne m ają  co­
raz  więcej pacjentów . Przycho­
dzący do poradni rodzice coraz 
częściej uskarżają  się n a  „skrzy-

DZIECI
w ien ia” psychiczne dzieci, na ich 
trudne charak tery , n a  rozm aite 
kompleksy.

Na podobny stan  rzeczy w pły­
w a w iele czynników, ale n a jw a­
żniejszym  jest b rak  harm onii w  
życiu rodzinnym . Nie zawsze 
sto ją  one n a  granicy  patologii, 
często powody są — zdaw ałoby 
się — błahe, ot, b rak  czasu d la 
dziecka, zaspokajanie wyłącznie 
m ateria lnych potrzeb, n iesp ra­
w iedliwa, zbyt pochopna kara  
itp. A le są także inne.

Dziecko spędza znaczną część 
dnia w  w arunkach  domowych i 
choć krąg  rodzinny jest n iew iel­
ki, m a w iele okazji, by poznać 
życie. Uczestniczy bow iem  w  
różnych przejaw ach życia i sp ra ­
w ach dnia powszedniego, patrzy  
i obserw uje. W idzi jak  zachow u­
ją  się rodzice wobec siebie i 
wobec znanych im osób, o czym 
mówi się „pryw atn ie”, a o czym 
„publicznie co sądzi się o po­
stępow aniu tych czy innych.

Szary, zwykły dzień byw a ta k ­
że przykładem . M atka w róciła  z 
sia tką  oełną  zakupów ; skarży się 
n a  kolejki czy n iedbałą sąsiad­
kę. Ojciec w raca z pracy. Zm ę­
czony i podenerw ow any czyta 
gazetę w  oczekiw aniu n a  obiad. 
Po obiedzie czasem sprząta ze 
stołu, a czasem zdrzem nie się w 
fotelu, lub... przed telew izorem . 
M atka zmywa naczynia, gotuje 
coś na dzień następny, szyje, p ra ­
suje — zwykły dzień. N iekiedy 
ta  codzienność odbiega od ste­
reotypu: kupiono nowy mebel, 
szykuje się przeprow adzka, r e ­
m ont lub przyjazd dawno nie w i­
dzianej krew nej; zdarza się, że 
listonosz przynosi te legram  o 
tragicznej treści... W domu roz­
m aw ia się o  przeróżnych spra-

i świat
w ach — rodzinnych i n ie  rodzin­
nych — dyskutu je  na tem at a k ­
tualnych w ydarzeń politycznych 
i gospodarczych. K rzyżują się 
rozm aite zdania i opinie... A 
wszystko dzieje się na oczach 
czujnie i bacznie obserwującego 
dziecka, przed  którym  wiele 
spraw  ukryć się nie da. Dziecko 
bowiem, jeśli naw et nie w  pe ł­
n i rozum ie spraw y dorosłych, to 
doskonale je wyczuwa. In tu icy j­
nie rozpozna dobre i złe stany 
em ocjonalne swych rodziców, 
dobrą czy złą atm osferę w do­
mu. DlategO' też sprzy ja jąca w y­
chow aniu dziecka atm osfera po­
legać pow inna nie tylko na za­
spokojeniu konsum pcyjnych po­
trzeb dziecka, a le  przede w szyst­
kim  na stw orzeniu m u ciepłego 
i praw idłow o funkcjonującego 
domu, w  którym  pozytywnym  
przykładem  byłyby dla niego po­
staw y ojca i m atki.

Pierwsze doświadczenia

Kiedy ma się siedem lat, p rze­
żywa się wszystko inaczej niż w 
w ieku dorosłym, a więc głębiej, 
mocniej, dotkliwiej, boleśniej i 
radośniej. Śmierć ulubionego ko­
ta  staje się w tedy dram atem  nie 
do przeżycia, rozbite kolano boli 
tym  bardziej, im  w iększa jest 
strużka krw i, a pierw szy dziecię­
cy row er otw iera całe „niebo” 
szczęścia i radości. Samodzielnie 
w ykonana p raca napaw a p raw ­
dziwą dum ą, a k laps wym ierzo­
ny przez m atkę budzi nie tylko 
lęk i bunt, ale i  chęć odwetu. 
Dzieje się tak  dlatego, że dziecko 
w  tym  w łaśnie w ieku podchodzi 
do wszystkiego z ogrom ną em o­
cją, przejęciem  i w iarą.

Takie są te pierwsze doświad­
czenia, na k tóre reaguje się 
szczerze i spontanicznie. Ale 
dziecko 6—7-letnie jest już jed­
nocześnie na tyle dojrzałe, by w  
pełni docenić przeżyte doznania. 
To nie m ały bobas, który na w i­
dok smoczka reaguje radosnym  
piskiem , a na w idok nielutoianej 
zupki m achaniem  rączek. Dzie­
cko 6—7-letnie to  praw ie doro­
sły człowiek, czujący praw idło­
wo, choć nie zawsze reagujący 
właściw ie. W łaśnie ten  okres 
w życiu dziecka jest bardzo w a­
żny, z czego często nie zdajem y 
sobie spraw y. N iekiedy nasze 
reakcje na widok płaczącego za 
zagubionym kotkiem  czy psem  
dziecka nie spełniają jego ocze­
kiwań. Pocieszenia w  rodzaju: 
„To przecież ty lko ko tek” w  rze­
czywistości głęboko dotykają 
dziecko i często n ie  um ie ono 
nam  zapomnieć takiego po trak to ­
w ania jego utraconego przyjacie­
la. Może się też zdarzyć, że po­
dobne zranienie uczuć wyższych 
dziecka stanie się powodem, iż 
nigdy już nie podzieli się ono z 
dorosłym i swymi sm utkam i czy 
niepowodzeniami.

Równie trw ałą  urazę może w y­
wołać niespraw iedliw ie w ym ie­
rzony klaps czy inna kara. N a­
gm inne zaś karan ie dziecka mo­
że stać się powodem zaham owań 
u dzieci wrażliwych. Dziecko bi­
te za by le przew inienie czy pod 
byle pretekstem  zam yka się w 
sobie, p rzybiera postaw ę buntow ­
niczą, często agresywną, nie­
chętną wobec ludzi i św iata. Czy 
tak ie dziecko może nas darzyć 
zaufaniem ?

Jedną z przyczyn u tra ty  zaufa­
nia przez dziecko względem  do­
rosłych jest także zdradzenie 
przez nich „tajem nicy” pow ie­
rzonej przez m ałego człowieka. 
Zdradzenie takiej tajem nicy ko­
m uś innem u (bez zezwolenia 
dziecka) opatrzone jeszcze na 
dodatek kom entarzem , może w y­
wołać u dziecka reakcję, jakiej 
się nie spodziewamy: od n iena­
wiści do zupełnego zamknięcia 
się w  sobie.

Niektórzy rodzice z niepoko­
jem  patrzą  na sw oje dzieci, k ie­
dy one przem aw iają do nich sło­
w am i z książki lub opow iadają 
„niestworzone” historie w łasnego 
.a u to rs tw a”. N iekiedy są naw et 
skłonni podejrzewać, że ich dzie­
cko jest zwykłym kłam czuchem  
i należy zabronić mu opow iada­
nia podobnych historii. Zapom i­
nają, że św iat dziecka składa się 
z tego, co przekażą m u jego ro ­
dzice, a  także z pew nych rzeczy, 
obrazów  i dźwięków, k tóre samo 
dostrzeże w  książce, film ie czy 
kukiełkow ym  teatrze. Rzecz jed­
nak  w  tym, że św iat ten  jest 
inaczej odbierany przez dz'eci, a 
inaczej przez dorosłych. Realizm 
dorosłych najczęściej przecież nie 
idzie w  parze z fan tazją  ich 
dzieci — i jest to całkiem  n a tu ­
ralne. Dobre zaś o tyle, o ile 
dziecko n ie szuka w  w yim agino­
w anym  świecie ucieczki przed 
samotnością. Pow inien to być bo­
wiem św iat, w  którym  tow arzy­
szą mu rodzice, św iat trak tow a­
ny  przez nich rów nie poważnie, 
bo stanow iący w stęp  do m arzeń 
i kształtow ania wrażliwości dzie­
cka. Tym cenniejszy, że człowiek 
bez m arzeń, podobnie jak  świat, 
byłby po prostu  głuchy i  bez­
barw ny. Nijaki.

ALEKSANDRA 
JELITA—BORZEMSKA
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W i o s e n n a  Wi«rsz® o wczesnej
wiosnii 

pisane późną 
jesienią

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

(...)
Od rana przez sen wiersz się kleci, 
od rana  śm igła w  niebie furczą —> 
otworzyć okno i polecieć 
we wczesną wiosnę, w radość, w  twórczość!

B łękitnoblada głąb — to marzec, 
a chm urki — białe jak pierwiosnki.
Córeczko miła, jak  wym arzyć 
na łące nieba-m ilsze piosnki?

Pierw iosnki w niebie, niezabudki, 
nie będzie więcej śniegu z deszczem, 
m ija ją  chm urki św iat m alu tk i —
„Chodziła czapla po wysokiej desce, 
mówić ci jeszcze?” .

(fragm enty)
WŁADYSŁAW BRONIEWSKI

Rymowanka kwietniowa 

(układana z Utq)
Po stojącej śnieżycy jeździ:
— K to to taki? To Guskaj.

Na koniuszku w itk i w  naledzi 
sk inął pąkiem , swoim paznokciem:
— Chodźcie! Chodźcie!

Teraz piórem  po traw ie 
wodzi
za krokusem  pierwszym, za pawiem.

Dzień sposobny! Plećmy więcej wierszy: 
w w iciokrzewie za płotem 
i w  łozinie na brzegu.
— I co potem?

Potoczek 
w górnym  biegu 
najszczerszy.

Pomóż wodzie, 
co tak  płynnie bełkocze, 
niechaj w końcu wycedzi 
rym  ze dna.
— Jak ą  mowę jej zjednać?

Mojotwoją, niechaj z nam i w ykw itnie 
sepleni:
„A na słące wesokoło błekiw itnie 
zerw ąchany fijom iłek w  ziejeleni”.

JULIAN PRZYBOŚ

— W stań — mówi pies — 
w stań, Piotrusiu!

— Zimno mi... powiedz Pam eli, 
żeby tu przyszła.

— Piotrusiu! Piotrusiu!... M u­
sisz wstać...

— Pamelo... zimno mi... ogrzej­
cie mnie, Pakiw aje...

Chłopiec znowu zam yka oczy. 
K iw aj sto i przed nim  bez ruchu 
i o czymś głęboko rozmyśla. Po­
tem  jednym  mocnym uderzeniem  
nosa odw raca P iotrusia plecami 
do góry, chw^yta zębami za p a ­
sek i unosi z sobą w ciem ną noc.-

część czwarta

SMUTNE DZIECI 

niespodzianka

— Gdzie jesteś, Trusiu?
— T ataj.
— Ale gdzie?
— Koło stogu, Kasiu.
„Aha, w idocznie znowu coś mi 

się śn i” — m yśli P iotruś. Sen 
jest przyjem ny i chłopcu wcale 
nie chce się o tw ierać oczu. Do­
brze jest słuchać dziecinnych 
głosów, a zwłaszcza imion, o 
których tak  'dawno się myśli. No 
i nareszcie jest miękko, ciepło, 
wygodnie... N iepotrzebnie jednak 
coś zimnego i mokrego trąca  go 
w  szyję i policzek. O jej, a cóż 
to te raz  tak  łaskocze w  ucho?

P iotruś otw iera oczy i pierw szą 
rzeczą, k tórą dostrzega je st b rą ­
zowy łepek szczenięcy, leżący r.a 
jego ram ieniu  i patrzący w  n ie­
go głupiutkim i oczami. K iedy łe ­
pek porusza się, zimny nosek 
trąca  chłopca w  policzek. Tym, 
co łaskocze w  ucho, jest ogonek 
innego szczenięcia łaciatego, k tó ­
re  w łaśnie przelazło przez Pio­
trusia  i usiłuje się dostać m ię­
dzy towarzyszy. Ile ich też jest? 
Chłopiec podnosi głowę.

— Widzę, że się nareszcie obu­
dziłeś. Teraz już na pewno nie 
zdechniesz i będziesz prędko 
zdrowy.

Któż to mówi? P iotruś podry­
w a  się i siada. Je s t w  psiej b u ­
dzie, a  ten głos k tóry  się do niego 
odezwał, jest głosem czarnej su ­
ki, bardzo groźnej, ale pa trzą­
cej na chłopca życzliwie.

— Skąd się tu  wziąłem ? Nic 
nie mogę zrozumieć.

— Nic w  tym  dziwnego, mój 
mały. K iedy K iw aj cię tu  przy­
niósł, niewiele było w  tobie ży­
cia.

— To K iw aj m nie tu  przy­
niósł?

— Oczywiście.
„Praw dziw y przy jacie l” — po­

m yślał P iotruś. — Powiedz mi, 
gdzie on teraz jest?

— Nie wiem, gdzie się podzie- 
w a przez cały dzień, ale każdej 
nocy; przychodzi po cichu i py ta
o ciebie.

— A dlaczego nie przychodzi 
we dnie?

— W tym  domu są żli ludzie, 
Piotrusiu, obcemu zwierzęciu nie 
dadzą się naw et zbliżyć.

Chłopcu robi sie niemiło.
— Ale tu ta j, do tw ojej b u d y '

nie zagląda n ik t? — py ta szyb­
ko.

— Nie, na to bym nie pozwo­
liła. Tutaj wolno przychodzić ty l­
ko Trusi.

— K om u?
— Trusi. To jedna z tych 

dziewczynek, których szukasz. 
Druga nazyw a się K asia i jest tu 
także. K iw aj mi wszystko opo­
wiedział.

Chłopiec jest tak  zaskoczony, 
że przez chwilę nie odzywa się 
wcale. W ciszy rozlega się lekkie 
stąpanie po piasku.

— T rusia idzie — mówi suka 
radośnie i w ychyla się z budy. 
Chłopiec chowa się natychm iast 
za n ią  i żeby się lepiej ukryć, 
w ciąga na siebie jedno ze szcze­
niąt. W otworze budy ukazuje się 
m ała, b lada buzia.

— H arda, m oja H arda kocha­
na — mówi dziewuszka i w yciąg­
nąw szy chude rączki głaszcze su­
kę. Ta poddaje się pieszczocie z 
przyjem nością. Nagle w  oczach 
dziewczynki błyska lęk: skrzyp­
nęła fru tka . M ała podryw a się i 
znika.

— Gospodarz idzie — mruczy 
H arda; sierść na jej grzbiecie je ­
ży się nieprzyjem nie, a oczy za­
czynają patrzeć z nienaw iścią i 
w strętem .
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Obserw uję, jak  z każdym  ro­
kiem poszerza się zakres zain­
teresow ań naszych Czytelników. 
Z w racają się bowiem  do R edak­
cji n ie  tylko z trudnościam i do­
tyczącymi rozum ienia Biblii, po­
szczególnych praw d w iary  i m o­
ralności chrześcijańskiej, litu r­
gii, hagiografii czy historii Koś­
cioła, ale p rzedstaw ia ją  nam  ró­
wnież sw oje problem y dotyczą­
ce życia wew nętrznego. Jest to 
wym ownym  św iadectw em  pogłę­
biania się w śród wyznawców 
C hrystusa świadom ości re lig ij­
nej oraz k ierow ania się przez 
nich zasadam i nauki objawionej 
w życiu codziennym.

Przykładem w tym względzie 
może być chociażby list, w któ­
rym p. Eugeniusz M. z Opola pi­
sze, co następuje:

„Bardzo często w  swoich w y­
stąpieniach przypominają kazno­
dzieje prawdę o dziecięctwie 
Bożym człowieka. Piszą również 
na ten temat różni autorzy w

Dziś — w skrócie o skrótow ­
cach. Przede w szystkim  — uw a­
ga w stępna: nie należy mylić ich 
ze skrótam i. Skróty to skrócone 
do jednej lub kilku liter często 
używane w yrazy lub grupy w y­
razowe, które odczytuje się jako 
pełne wyrazy, np.: dr — doktor, 
m — m etr, zł — złoty, godz. — 
godzina, itd. — i tak  dalej. 
Skrótowce natom iast to  wyrazy 
powstałe ze skrótów  nazw róż­
nych urzędów, instytucji, o rgani­
zacji itp. (itp. — skrót!), jak: 
GUS — Główny Urząd S tastys- 
tyczny, PKO — Powszechna K a­
sa Oszczędności, ZUS — Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych.

Skrótowce pow stają dwojako: 
albo z pierw szych liter wchodzą­
cych w  skład nazwy, np. Cen­
tra lna  Agencja Fotograficzna — 
CAF, Chińska Republika Ludo­
wa — ChRL. albo — z początko­
wych cząstek wyrazów wchodzą­
cych w  skład nazwy: C entrala 
Zaopatrzenia Szkół — Cezas czy

książkach i czasopismach reli­
gijnych. A ponieważ mam pe­
wne trudności w  tym względzie, 
proszę o odpowiedź na następu­
jące pytania:

Czym jest właściwie dziecięc­
two Boże? Czy idea ta znana 
była w Starym Testamencie? Co 
jest podstawą tej wielkiej god­
ności człowieka? Jakie są na­
stępstwa uzyskania przez czło­
wieka tego dziecięctwa? Proszę
o przypomnienie tekstów biblij­
nych w tym względzie".

Szanowny P an ie  Eugeniuszu! 
Teologowie oraz m istrzow ie ży­
cia w ew nętrznego określają 
dziecięctwo Boże jako nadprzy­
rodzony stan  człowieka, w ynika­
jący z jego usynow ienia przez 
Boga. To w łaśnie dzięki niem u 
upodabnia się człowiek do Boga 
jako O jca i uczestniczyć może 
w w ew nętrznym  życiu Trójcy 
Przenajśw iętszej.

W księgach Starego T estam en­
tu zauważyć m ożna przekonanie, 
że cały naród izraelski (nie bez 
racji nazw any „narodem  w y b ra­
nym ”) jest dzieckiem  B oga-Jah- 
we, przez niego stw orzonym  i 
szczególnie um iłowanym . Dopie­
ro w  późniejszych księgach b i­
blijnych dziećmi Bożymi nazy­
wać zaczęto poszczególnych lu ­
dzi (sędziów, królów, nieszczę­
śliwych. a zwłaszcza spraw iedli­
wych). Co pisze o tym  Biblia?

I tak  m ędrzec Pański — napo­
m inając sędziów — napisał: 
„Bądź ojcem  dla sierot, jakby 
mężem dla ich m atki, a staniesz 
się jakby synem  Najwyższego i 
m iłować cię będzie bardziej niż 
tw oja m atka '' (Syr 4, 10). O kre­
ślając zaś swój stosunek do k ró ­
la Dawida, powiedział, Bóg p ro ­
rokowi N atanow i: ,,Ja będę mu 
ojcem, a on będzie mi synem 
(2 Sm 7. 14). N atom iast psalm is­
ta  jednoznacznie stw ierdza: „O j­
cem sierot i sędzią wdów jest 
Bóg w- swym  św iętym  przyby t­

Państw ow a F abryka Wagonów
— Pafawag.

Skrótowce głoskowe (czyli ta ­
kie, w których środkowy człon 
jest samogłoską) odczytujem y wg 
brzm ienia kolejnych głosek: 
MON — M inisterstw o Obrony. 
Narodowej, PAN — Polska Aka­
dem ia Nauk. W głoskowcach 
dwusylabowych akcentujem y, 
jak na ogół w języku polskim, 
przedostatn ią sylabę: CEKOP — 
C entrala Eksportu Kom pletnych 
Obiektów Przemysłowych.

Skrótow ce literow e (złożone w 
piśm ie z sam ych spółgłosek, 
(rzadko w kom binacji z sam o­
głoskami, jak  np. PKiN — Pałac 
K ultury  i Nauki) odczytujem y 
uw zględniając nazw y liter, a 
akcentujem y na ostatniej sy la­
bie: AK (Arm ia K rajow a). ZSL
— „zetesel” — Zjednoczone 
S tronnictw o Ludowe.

Skrótow ce grupowe, czyli np. 
T orw ar (Tor W arszawski), baon

ku. Bóg sam otnym  daje m iesz­
kanie, w yprow adza więźniów na 
wolność". (Ps 68, 6—7). Zaś n ie­
co wcześniej O bjaw ienie uczy, iż 
spraw iedliw y słusznie „chełpi 
się, że zna Boga, (i) zw ie siebie 
dzieckiem P ańskim  (Mdr 2, 13). 
Potw ierdzeniem  praw dy o syno­
stw ie Bożym są również słow a: 
„W zywałem P ana  (mówiąc): O j­
cem moim jesteś i mocarzem, 
k tóry  m nie wyzwoli" (Syr 51. 
10). '

Księgi now otestam entow e od­
noszą dziecięctwo Boże do w szy­
stkich bez w yjątku. Bowiem w 
jednym  ze swoich listów apo­
stoł pisze: „Patrzcie, jak ą  miłość 
okazał nam  Ojciec, że zostaliśmy 
nazw ani dziećmi Bożymi i nim i 
(rzeczywiście) jesteśm y’’ (1 J  3, 
1). Podstaw ą dziecięctw a Boże­
go jest dobre postępow anie czło­
w ieka, w  szczególniejszy sposób 
upodobniające go do Boga. Jak  
zaś wiadom o z nauki ob jaw io­
nej, „Bóg je st m iłością’’ (1 J  4, 
8). Jako Ojciec darzy tą  miłością 
cały św iat. W specjalny jednak 
sposób zw raca się ku  tym, k tó ­
rzy miłością darzą innych ludzi. 
Zasługują bow iem  przez to na 
miano synów Bożych. Dał tem u 
Chrystus w yraz w  kazaniu  na 
górze, m ówiąc: „Błogosławieni 
pokój czyniący, albowiem  oni 
synam i Bożymi nazw ani będą’’ 
(Mt 5, 9). Nieco zaś dalej akcen­
tu je to jeszcze silniej, m ówiąc: 
„M iłujcie nieprzyjaciół wTaszych 
i módlcie się za tych, którzy 
was prześladują, abyście byli sy­
nam i O jca waszego, k tó ry  jest w 
niebie” (Mt 5, ,44—45).

W edług nauki Zbawiciela, to 
w łączenie do uczestnictw a w  ży­
ciu Bożym dokonuje się przez 
w iarę i chrzest. Dał On tem u 
w yraz, m ów iąc: „Idźcie tedy i 
czyńcie uczniam i w szystkie n a ­
rody, chrzcząc je w  imię Ojca 
i Syna, i Ducha Świętego, ucząc 
je  przestrzegać wszystkiego, co 
w am  przykazałem ’’ (Mt 28, 19—

(batalion) czytam y jak  norm al­
ne wyrazy, a zwyczajowo tylko 
cytowany już P afaw ag akcentu­
jem y na ostatniej sylabie.

Skrótowce m ieszane to kom bi­
nac ja  poprzednich, np. CPLiA, 
DESA, PZKol — Polski Z w ią­
zek K olarski (wym .: „pezetkol”, 
z akcentem  na ostatn iej sylabie). 
Tak popularne skrótow ce jak  
CPLiA — C entrala Przem ysłu 
Ludowego i Artystycznego — 
mogą być pisane jako jeden w y­
raz, z w ielką lite rą  na początku: 
Cepelia.

Skrótow ce ułam kow e — to 
cząstki jednego lub więcej wy- 
raizów skracanej nazwy: sam — 
sklep samoobsługowy.

Skrótow ce zapożyczone lub 
złożone z obcych elementów, np. 
NATO — N orth A tlantic T reaty 
Organisation, TASS — Tielegra- 
fnoje A gientstw o Sowietskogo 
Sojuza, USA — U nited States of 
A m erica (uwra g a : odczytywanie 
„juesej’’ jest pretensjonalne i 
n iepopraw ne!) czy UNESCO 
(w ym aw iane jednak  „junesko’’).

Te w szystkie form y tak  się 
rozpowszechniły w naszym  języ­
ku, że z czasem nabra ły  w łaści­
wości rzeczowników, czyli zaczę­
ły się odmieniać. I tu  zaczynają 
się problem y, przynajm niej z

—20 oraz: „Kto uw ierzy i 
ochrzczony zostanie, będzie zba­
wiony’’ (Mk 16, 16). F undam en­
tem  takiej w łaśnie nauki są sło­
w a Jezusa, skierow ane do Niko­
dem a: „Zapraw dę, zapraw dę po­
w iadam  ci, jeśli k to  się nie n a ­
rodzi z wody i z Ducha Św ięte­
go, nie może w ejść do K rólestw a 
Bożego. Co się narodziło z cia­
ła, ciałem  jest, a  co się narodzi­
ło z Ducha, duchem jest. Nie 
dziw się, że ci pow iedziałem : 
M usicie się na nowo narodzić’’ 
(J 3, 5—7). N atom iast św. Jan  
dodaje: „Jeżeli wiecie, że (Bóg) 
jest spraw iedliw y, w iedzcie też, 
że każdy, kto postępuje sp raw ie­
dliwie, z niego się narodził’’ -(1 
J  2, 29). Chociaż przyjęcie dzie­
cięctw a Bożego uzależnione jest 
od człowieka, jest ono jednak 
darem  nadprzyrodzonym . Bo­
wiem — jak  uczy czw arty ew an­
gelista — tylko „tym..., którzy 
go przyjęli, dał prawo- stać się 
dziećmi Bożymi, tym, którzy 
w ierzą w  im ię jego, k tórzy n a ro ­
dzili się n ie  z krw i ani z cieles­
nej woli, ani z w cli mężczyzny, 
ale z Boga’’ (J 1, 12—13).

W łączając się już na ziemi w 
sfefrę życia Bożego, otrzym uje 
człowiek zadatek wiecznego zba­
wienia, polegającego na ogląda­
niu Boga w  chwale. Przypom ina 
to apostoł Paw eł, gdy pisze: 
Duch (Święty) św iadczy wespół 
z duchem  naszym, że dziećmi 
Bożymi jesteśm y. A jeśli dzieć­
mi, to i dziedzicami, dziedzicami 
Bożymi, a współdziedzicami 
Chrystusa, jeśli tylko razem  z 
nim  cierpim y, abyśm y także r a ­
zem z nim  uw ielbieni byli’’ (Rz 
8, 16—17).

Tak (w w ielkim  skrócie) 
p rzedstaw ia się in teresu jący  P a ­
na  problem  dziecięctw a Bożego.

Korzystając z okazji, przesy­
łam Panu i pozostałym Czytelni­
kom serdeczne pozdrowienia w  
Chrystusie.

DUSZPASTERZ

niektórym i skrótowcam i. Te bo­
wiem, k tó re  kończą się na -o lub 
-e — nie odm ieniają się (Byłam  
iv Pekao, Pekape nie przewiduje  
odszkodowań za spóźnienia). 
Można łatw o powiedzieć: Narada 
w Pezetkolu  — ale jak  to po­
praw nie napisać?

Ustalonych praw ideł absolut­
nych niestety  nie ma, obowiązu­
ją więc zwyczajowe. I tak  napi­
szemy: On pracuje w  MON-ie. 
Przyszło pismo z W KR-u ,  W 
POM-ie brak części zamiennych  
itp. Końcówkę pisze się więc 
zawsze po kresce i ani na koń­
cu skrótow ca, ani po żadnej li­
terze nie staw ia się kropek.

Jeśli zaś odm ieniam y te w yra­
zy jak rzeczowniki, to jaki one 
m ają rodzaj? Na ogół jest on in­
n y  niż rodzaj głównego rzeczo­
wnika wchodzącego w  skład 
skracanej nazwy, no. WKR jest 
rodzaju męskiego, choć w nazwie 
instytucji jest rzeczownik rodz. 
żeńskiego, PKO jest nijakie, choć 
kasa jest rodzaju żeńskiego. Na 
szczęście we współczesnej pol- 
szczyźnie dopuszcza się oba ro­
dzaje gram atyczne takich  skró­
towców, można więc powiedzieć: 
NRD wygrała  i NRD wygrało 
mecz.

ed

„Jaki język, taki n aró d”

Mówmy po polsku!
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Olśniewało to Jankę, budziło jakieś gw ałtow niejsze pragnienia, ale 
jeszc.se to n ie  było to „coś’’, na co czekała od dawna.

G rała później jeszcze -kilka trazy, bo ju ż  gorączka teatra lna  za­
częła ją  zwolna trapić.

Z uw agą zaczęła czytywać w pism ach k ry tyk i tea tra lne  i szczegóły
0 aKtorach. W reszcie czy to z nudów, czy z instynktow nej pobudki, 
sprow adziła sobie Szekspira — i w tedy przepadła!

Znalazła to ..coś’’, znalazła bohatera, cel, ideę — był nim  teatr.
Pochłonęła Szeks^pra z całą gw ałtownośsią sw ojej na tu ry  — całego

1 od razu.
Trzeba by bardzo wiele pisać, żeby Zamknąć choć w streszczeniu 

to gw ałtowne rozszerzanie się jej duszy, te n  szalony wzlot w yobraź­
ni, to w yolbrzym ienie je j w ew nętrzne, jak ie uczuła po przeczytaniu. 
Otoczył ją  rój dusz zlycih, szlachetnych, nikczemnych, płaskich, bo­
haterskich  i cierpiących, ale zawsze w ielkich jakąś rasą, po której 
nie m a już śladu n a  świecie. P rzenikały  ją  tak ie  dźwięki, tak ie  sło­
wa, takie m yśli i uczucia potężne, że się uczuw ała jakby cafym 
Wszechświatem!...

Po k ilkakro tnym  przeczytaniu tych ksiąg n ieśm iertelnych pow ie­
działa sobie, że zostanie aktorką, że m usi nią zostać koniecznie, bo 
te^ spraw y codzienne w ydały xsię je j tak  m arnym i, ludzie tak  n ik ły ­
mi, że się dziwiła, iż wcześniej tego nie spostrzegła.

Poczuła, że jest artystką, że jakiś płom ień oświecił ją  błyskaw icą
i zbudził; że to sztuka jest tym  dobrem  dla niej tak  w yczekiwanym
i tak  upragnionym .

Zaczęła ją  przepalać gorączka teatru  i pragnienie nadzw yczajnych 
wzruszeń.

Zimy w ydały się jej za ciepłe, śniegi za m ałe; w iosny szły za po­
wolnie, upały były zimne, jesienie zbyt suche, za mało mgliste; ona 
to wszystko m iała w  mózgu stokroć potężniejszym . Chciała mięć 
piękno — szczytnym, zło — chocby zbrodnią, czyn wszelki —• ty ta ­
nicznych rozmiarów.

— Mało!... jeszcze!... — wołała n ieraz  jesienią, kiedy w ichry zgi­
nały z szum em  buki i liście leciały niby p ła tk i k rw i czerwonej na 
ziemię, kiedy deszcze lały całym i tygodniami, że wszystkie drogi, 
rowy. dolinki sta ły  pod wodą. a noce były w prost straszne ciem no­
ścią i szam otaniem  się żywiołów.

W dni, k tó re  się zdawało, że wszystko na niebie i n a  ziemi za­
gasło, starło się, pomieszało, że tylko szarzeją pyły św iatów  rozbitych
i zewsząi’ się sączy w św iat szarość posępna i targająca duszę sm ut­
kiem  bezbrzeżnym  konania — uciekała da lasu, k ład ła  się nad po­
tokam i albo; na odartym  z roślinności wzgórzu i w ystaw iona na
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deszcz, n a  sm aganie w ichury i zimno, daw ała się poryw ać swojej 
w yobraźni i leciała w  św iaty olbrzym ów; byw ała w tedy szczęśliwą 
aż do u tra ty  przytom ności. Szalała razem  z huraganem , co bił i brał 
się za bary  z lasam i, co pud koronam i drzew wył i skomlił żałośnie 
niby dzikie zwierzę na uwięzi.

K ochała się w tak ich  dniach i nocach, p rzepadała za tym  p rze j­
m ującym  płaczem  żałosnym  przyrody; konającej w  błocie jesieni. 
W yobrażała sobie w7tedy L eara  i głosem, k tó rym  na pożno chciała 
zagłuszyć burzę i szum  lasu, rzucała w św iat zamglony tragiczne 
przekleństwa...

Żyła w tedy życiem dusz Szekspirowskich. Było to  praw ie szczytne 
cbłąkanie duszy. Pokochała z całą gw ałtow nością te wielkie, t r a ­
giczne postacie dram atów.

O rłowski trochę w iedział o je j chorobie, ale śm iał się z tego po­
gardliw ie.

—■ K om ediantka! — rzucał jej prosto w tw arz  ze sw oją b ru ta l­
nością.

K reska podsycała ten  ogień, foo za co bądź chciała się je j z domu 
pozbyć.

Zaczęła w  n ią w m aw iać ta len t i gorąco zachw alała teatr.
Jan k a  nie m ogła się jakoś zdobyć n a  ten krok decydujący. Bała 

się tych ciem nych, nieokreślonych przeczuć i trwogi, jak a  ją  chw ila­
m i napadała.

W iedziała, że m usiałaby zerwać ze w szystkim i i iść sam a w  świat, 
w  św iat, którego się b a ła  instynktow nie. Nie żyła nigdy sam o­
dzielnie. M roziła ją  myśl o tym  otw ieraniu  sobie drogi kułakam i. Do­
tychczas prowadzono ją; ręka, co ją  wiodła, była tw arda, nielitości- 
wa, ale ją  prow adziła i m niej więcej czuw ała nad  nią. Tutaj m iała 
swój kąt, swój los, swoje m iejsca ulubione, do których organicznie 
się już przystosow ała — a tam  gdzieś w  świecie szerokim, co. tam 
znajdzie?....

Nie! nie mogła się zdobyć na stanowczość. M usiała jakaś burza 
przejść, w yrw ać ją  i wyrzucić daleko stąd, ja k  w yryw ała drzewa
i rzucała po polach pustych. Czekała już te raz  w prost na przypadek. 
K ręska tym czasem  inform owała ją  ciągle o tow arzystw ach prow in­
cjonalnych. Z pism  zresztą w iedziała nazw iska dyrek torów  i opinie 
jak ie mieli. Robiła pew ne przygotow ania i oszczędności. Ojciec w y­
płacał je j p rocent od posagu regularn ie i zdołała przez t o k  za­
oszczędzić z niego przeszło dwieście rubli.

To oświadczenie Grzesikiewicza i zapew nienie ojca, że m usi wyjść 
za niego, w zburzyło ją.

cdn

POZIOMO: A -l) przym usow a wyprowadzka, B-8) jedyny w  swoim 
rodzaju, C-l) odbicie się lecącego pocisku od jakiegoś przedmiotu. 
D-8) oczodół, E -l) jurysta, F-7) powiew  w iatru , H -l) drzew o liściaste 
albo maść konia, 1-7) idylliczna k ra in a  szczęśliwości, K -l) zasłona 
okienna, L-6) między k rtan ią  a oskrzelami, M -l) długa wypowiedź 
u trzym ana w  podniosłym  tonie, N-6) m arcow a solenizantka.

PIONOWO: 1-A) od G ibraltaru  po U ral, 1-H) łożysko rzeki. 3-A) 
nauczyciel P latona, 4-K) kojarzy się z m iską soczewicy, 5-A) autor 
d ram atu  „Dzika kaczka”, 5-G) stałe m iejsce pracy, 6-K) najlepsza 
obrona, 7-E) drw ina, 8-A) pojazd mechaniczny, 9-D) rudy  z piosenki, 
9-1) kara  w ym ierzona dłonią, 10-A) aureola, 11-F) okazja do od­
śpiew ania „Sto lat ’, 13-A) m a w ielkie oczy, 13-H) oszczędnościowy 
podpis.

Po rozw iązaniu krzyżówki należy odczytać szyfr (przysłowie k a ­
zachskie): (A-13, M-2, D-12, N-8) (A-10, G-7, D-5) (L-4,‘ M -ll 1-5) 
(E-13, G-3, B-9, L -l) (H-13, D -l, A-2, L-9, 1-8, F-10, B-l)<

R o z w ią z a n ia  s a m e g o  s z y f r u  p r o s im y  n a d s y ł a ć  w  c i ą g u  10 d n i  o d  d a t y  u k a ­
z a n ia  s ię  n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z  d o p is k ie m  n a  k o p e r c i e  l u b  p o c z tó w ­
c e :  K r z y ż ó w k a  n r  13” . D o  r o z l o s o w a n i a  n a g r o d y  k s ią ż k o w e .

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  5

j jN ie  m a  m i a r y  d la  s e r c a  c z ło w ie k a ’5 ( p r z y s ło w ie  w i e t n a m s k i e ) .  P O Z IO M O : 
u c i e c z k a ,  r e n o m a ,  t u r k a w k a ,  m ia s to ,  w y s t a w a ,  t a b l i c a ,  s t a d i o m  a n k i e t a ,  
a m a to r ,  z a p a ś n i k ,  s z a c h y ,  m a g i s t e r .  P IO N O W O : u s t a w a ,  s z a n s a ,  i g r a s z k a ,  
t a c a ,  c z a r ,  k in o ,  R z y m , A te n a ,  A r a m , iz b a ,  k h a k i ,  u n i a ,  i n t e r n a t ,  Ł a d o g a ,  
r a n k o r .

Z a  p r a w id ł o w e  r o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  5 n a g r o d y  w y lo s o w a l i :  K r y s t y n a  
L iw o j z  N o w e j S o li  i A n to n i  S t a c h u r a  z  P o r ą b k i .  N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z tą .

8 2  W ydaw ca: Społeczne Towarzystwo Polskich Kato lików , Instytut W ydawniczy im . Andrzeja Frycza Modrzewskiego. Redaguje Ko­
legium . Adres redakcji i ad m in istrac ji: u l. J. Dąbrowskiego 60, 02-561 W arszaw a. Telefon red a k c ji; 45-04-04, 48-11-20; adm ini­
s tra c ji: 45-54-93. W płat na prenumeratę nie przyjmujemy. Cena prenum eraty: kw arta ln ie  156 zł, półrocznie 312 z ł, rocznie 624 zł. 
W arunki prenum eraty: 1. d la osób prawnych — instytucji i zakładów pracy -  instytucje i zakłady pracy zlokalizow ane w m ia­
stach wojewódzkich i pozostałych m iastach, w których zna jdu ją  się siedziby Oddziałów  RSW  „P rasa-K siążka-R uch" zam aw ia ja  
prenumeratą w tych od d zia łach ; — instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w m iejscowościach, gdzie nie ma Oddziałów  RSW  
„P rasa-Książka-R uch" i na terenach w iejskich o p łcca ją  prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczyc ie li; 2. d la  osób fi- 

T V < 3 0 0 N I K  K A T O L I C K I  zycznych -  indywidualnych prenum eratorów: -  osoby fizyczne zam ieszkałe na wsi i w m iejscowościach, gdzie n ie  ma O ddzia­
łów RSW „Prasa-Książka-Ruch" oplaca]q prenumeratą w urzędach pocztowych i u doręczyc ie li; — osoby fizyczne zam ieszkałe w m iastach — siedzibach O ddziałów  RSW  
..Prasa-Książka-Ruch" op łaca ją  prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odbiorczych właściwych d la m iejsca zam ieszkan ia prenum eratora. W płaty dokonują 
używając „b lan k ie ty  w płaty" na rachunek bankowy miejscowego Oddziału RSW  „P rasa-K s iążka-R uch "; 3. Prenumeratę ze zleceniem  wysyłki za  granicę przyjmuje RSW 
„P rasa-K siążka-R uch", Centralo Kolportażu Prasy i W ydwanictw , u l. Towarowa 28, 00-958 W arszaw a, konto NBP XV O ddział w W arszaw ie Nr 1153-20145-139-11. Prenume­
rata ze zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajow ej o 50*/i d la  zleceniodawców indywidualnych i o 100V* d la  z leca jących instytucji 
i zakładów p racy ; Terminy przyjmowania prenumeraty na k ra j i za g ran icę ; — od dnia 10 listopada na I kw artał, I półrocze roku następnego oraz ca ły  rok następny; -  dc 
dnia 1-go każdego m iesiąca poprzedzającego okres prenumeraty roku bieżącego. M ateriałów  nie zmówionych redakcja  nie zw raca. Redakcja  zastrzega sobie prawo skra 
can ia m ateriałów  nie zamówionych. Druk PZGraf. Smolna 10/12. Nakład 25 000. Zam . 135. K-78.
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WŁADYSŁAW ST. REYMONT

To życie ciche, wymierzone, rozklasyfikow ane n a  w staw anie o jed ­
nej godzinie, na śniadanie, obiad, kolację; p referanse  we czw artki 
u nich, w sobotę u pom ocnika ojca, w  niedzielę u dozorcy — za­
bijało jją sw oją m onotonią. Dusiła się w  nim.

Mężczyzn unikała praw ie, bo ją  gniewali sw oją bezczelnością; ko­
biety nudziły ją  wiecznym pow tarzaniem  plotek, skarg, intryżek. 
Odsunięto się ogólnie od niej.

N ajrozm aitsze w ersje, m niej lub  więcej kłam liw e, kursow ały  na 
jej konto w okolicy.

Była dziwadłem  dla wszystkich.
A ona tym czasem  szam otała się ze sobą, z duszą w łasną, z p rag ­

nieniam i, których n ie um iała sobie uprzedm iotow ać. Nie w iedziała 
po co żyje i n a  co?... Zam ęczała się czytaniem , ale spokoju tam  nie 
znalazła. Czuła, że m usi znaleźć coś takiego, co ją  po trafi porwać, 
ze znajdzie kiedyś... ale tym czasem  szalała z m ęki oczekiwania.

Oświadczył się jej Zielenkiewicz, w łaściciel w ioski dosyć obdłużo- 
nej. Roześm iała m u się drwiąco w oczy, w ręcz mówiąc, że swoim 
posagiem nie m yśli w cale płacić jego długów.

Zaczęła rok  dwudziesty pierw szy i zaczynała trac ić  cierpliwość.
M ała, zwykła rzecz zdecydowała o je j życiu.
W najbliższym  m iasteczku urządzono te a tr  am atorski. W ybrano 

trzy jednoaktów ki, obsadzono role i ■— utknięlto. bo. żadna z pań  grać 
nie chciała Paw łow ej w  Marcowej kawalerze  Blizińskiego.

In icjato r i reżyser zarazem  chciał koniecznie, aby ta  sz tuka była 
grana, bo p ragnął n ią  dokuczyć ja k ;emuś sąsiadow i — a le  Paw łow ej 
ani Eulalii ża-dna z p ań  grać nie chciała'1.

Ktoś rzucił myśl. żeby prosić Orłowską, bo w iedziano, że orla 
nie zważa n a  nic. P rzyjęła rolę Paw łow ej dosyć obojętnie, a  K ręska, 
w  której zagrały w spom nienia przeszłości, zrob iła  tyle, iż Orłowski 
sam  pojechał i oznajm ił, że je s t am atorka, i n a  rolę Eulalii...

Robiono próby  coś ze trzy  miesiące, bo k ilka  razy zm ieniał się 
skład grających. Zw ykłe hece tea tró w  prow incjonalnych, gdzie 
żadna n ie  chce grać s ta re j, złej, kłótliw ej, charakterystycznej, dw u­
znacznej ani pokojówki, a w szystkie chcą grać bohaterki.

K ręska, k tó rą  Ja n k a  trzym ała  dosyć z daleka od siebie, nie zw ie­
rzając się jej nigdy z niczym  i nigdy r.ie prosząc o radę, zbliżyła 
się <do niej z rac ji przedstaw ienia. Zaczęła je j dawać lekcje gry 
scenicznej i by ła n iestrudzoną m ento iką ; dopiero za jej w pływ em  
Jan ak  zaczęła się interesow ać ro lą  i przedstaw ieniem .

T ak się głęboko przejęła  rolą, tak  w eszła w  charak ter i tak  się 
nadała do tych ram , że g rała  bardzo dobrze. Była chłopką, Paw łow ą, 
w każdym  calu tak, że sala pod koniec sztuki zabrzm iała oklaskam i.

Poczuła w tedy szaloną, dziką uciechę z tego chwilowego panow a­
n ia nad tłum em ; schodziła ze sceny praw ie ze łzam i żalu, że się to 
już skończyło-, i czując, że się w  niej, gdzieś pod świadomością, coś 
budzić zaczyna nowego...

K ręska zrobiła także praw dziw ą furorę!... Była to- rola, k tó rą  kiedyś 
na praw dziw ej scenie g ryw ała  z powodzeniem . W an trak tach  m ó­
wiono tylko o niej i o Jance.

— K om ediantka! urodzona kom ediantka! — szeptały panie z ja ­
kim ś wyniosłym  politowaniem .

OrłowTski, k tórem u dziękowano i w inszowano takiej córki i tow a­
rzyszki, m achnął ręką.

— Żeby to był syn, zobaczylibyście, co by wam  pokazał!...
Był jednak  zadowolony, bo poszedł za kulisy, pogładził Jankę po 

tw arzy, a K reską pocałow ał w  rękę.
— Dobrze, dobrze!... Pociecha niew ielka, ale przynajm niej w stydu 

nie m a — pow iedział im  za całą pochwałę.
Jan k a  po tym  przedstaw ieniu  zbliżyła się więcej do K ręskiej i ta, 

w  chwili jak iejś słabośc i w ygadała się ize sw oją tajem nicą, szczelnie 
trzym aną w  ukryciu, i przesunęła przed Jan k ą  św iaty tak ie  nowe, 
takie dziwne,, tak ie pociągające, że jej serce zabiło gwałtownie.

Słuchała z pobożnym  skupieniem  opow iadania o scenie, o tr iu m ­
fach, o w ystępach o barw nym  życiu aktorskim . K ręska się unosiła
i obrazowała entuzjastycznie; już nie pam ięta ła  nędz tego życia, ty l­
ko sam e jasne obrazy pokazyw ała oszołomionej dziewczynie. W y­
ciągnęła z k u fra  pożółkłe zeszyty ról niegdyś granych i czytała przed 
nią. grała, podniecona w spom nieniem  przeszłości.

7

saar-m e’u
Czystość i ład 

w domu
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Dbałość o ład i porządek a także czystość 
osobistą należy do obowiązków wszystkich 
domowników' — także dzieci. Je s t to o ty le 
ważne, że przyzwyczajenia i zamiłowanie do 
porządku dziecko wynosi z domu i jako czło­
w iek dorosły realizuje w  swoim dorosłym 
życiu. Dlatego błędem jest zw alnianie dzie­
ci przez rodziców z wszelkich tego rodzaju 
powinności, a już podwójnym  błędem  jest 
niedaw anie dobrego przykładu dzieciom przez 
dorosłych.

Czystość w  dużej m ierze zależy od dobrej 
organizacji nie tylko pod względem czasu, ale 
także rozłożenia obowiązków pomiędzy człon­
ków rodziny. Nie jest wcale powiedziane, 
że sprzątanie, pran ie czy gotowanie, to za­
jęcia wyłącznie „dam skie”, chociaż z do­
świadczenia wiemy, że niestety, najczęściej 
tak w łaśnie bywa. Z punktu  w idzenia dobra

rodziny i — przede w szystkim  z racji u lże­
nia doli pani domu — dobrze byłoby jed ­
nak, by przynajm niej od czasu do czasu 
pozostali domownicy wzięli na siebie któryś 
z w ym ienionych obowiązków. Choćby d la te­
go, że sam em u także w arto  coś niecoś 
umieć...

Znacznym ułatw ieniem  dla kobiety a ta k ­
że jednym  z w arunków , aby w  domu był 
„ład i sk ład” jest przyzwyczajenie domow­
ników do sprzątania po sobie. W łasnoręczne 
zasłanie po sobie łóżka, uprzątnięcie zaba­
wek, niezostaw ianie na stole nie pozm ywa­
nych naczyń, umycie w anny po kąpieli itp. 
Z punk tu  w idzenia organizacji pracy dobrze 
jest także „zgrać” ze sobą n iektóre czyn­
ności, np. przy autom atycznych pralkach 
można swobodnie w  tym  sam ym  czasie go­
tować obiad czy sprzątać, podczas gdy 
czyszczenie butów  w czasie przygotowywania 
śniadania nie jest raczej w skazane (szcze­
gólnie w  pobliżu wiktuałów).

Czystość domu oraz jego gospodarzy nie 
mogą być rzecz jasna tylko „od św ięta” — 
na pokaz. Podobnie jak  schludny w ygląd nie 
powinien obowiązywać jedynie „na wizycie”. 
Codzienna dbałość o swój wygląd, a także 
dbałość o dom, naw et ten  najskrom niej 
urządzony, świadczą o ku lturze człowieka o 
jego potrzebach estetycznych. Nie znaczy to 
wcale, że człowiek ma być niewolnikiem  pe­
danterii i przy każdej okazji zbierać pyłki z 
podłóg, zadręczając tym  najbliższe otoczenie. 
We w szystkim  potrzebny jest um iar i zdro­
wy rozsądek.

Robienie porządków, w które można prze­
cież włączyć większe dzieci, powinno się też 
odbywać bez uszczerbku dla sąsiadów. Nie 
należy więc myć okien, w ylew ając na nie 
garnki wody, k tó ra  przy okazji zachlapie 
w łaśnie um yte okna sąsiadów  z niższego 
piętra, nie w ypada też trzepać z okna na 
głowę przechodniów. Trzepanie dywanów po­
w inno się odbywać także w  wyznaczonym

czasie, a w ięc nie skoro św it i nie późno W 
nocy.

Obecność zw ierząt domowych w ym aga od 
właścicieli psów czy kotów  dodatkowych 
czynności. O ile dzieci są większe dobrze jest 
powierzyć im te w łaśnie obowiązki, a więc 
wychodzenie z psem, sprzątanie po kocie, 
utrzym yw anie w czystości zwierzęcia. N iedo­
puszczalne jest wypuszczanie psów bez opie­
ki, zwłaszcza rano, gdy zmęczeni długim 
oglądaniem  telew izji gospodarze nie „m ają 
siły” nazaju trz  w stać. W żadnym  w ypadku 
nie można dopuścić, by pozostawione sa­
mym sobie zw ierzęta zanieczyszczały k latk i 
schodowe czy tro tuary . Za to odpowiedzialny 
jest w y ł ą c z n i e  właściciel. Trzeba liczyć 
się z tym, że zam ieszkujący w naszym  czy 
sąsiednich domach lokatorzy nie muszą to ­
lerować ani psich „w ybryków ” ani tym  b a r­
dziej czyjegoś wygodnictwa. Tak czy ina­
czej w łaściciele zwierząt, skoro już wzięli 
na siebie ten  obowiązek pow inni konsek­
w entnie wywiązywać się z niego.

Rzecz jasna, pisząc o rozm aitych obo­
w iązkach domowych nie zakładam y „sztyw­
nego” ich rozdziału. W szystko zależy bowiem 
od talentów  i zam iłowań poszczególnych 
członków rodziny. Ugotowanie obiadu czy 
zmycie naczyń nie hańbi dziś mężczyzny, 
podobnie jak  napraw ienie autom atycznych 
korków  nie ośmiesza kobiety. Trudniejsze, 
w ym agające wzmożonego w ysiłku fizycznego 
prace domowe lepiej powierzyć mężczyźnie, 
choć i tu  mogą zdarzać się w yjątk i. W każ­
dym razie w żadnym  w ypadku nie należy 
czynić z jednej osoby „specjalisty od wszy­
stkiego”, gdyż wcześniej czy później siły od­
mówią jej posłuszeństwa, nie mówiąc już o 
tym, że tak i układ  sił jest po prostu wielce 
egoistyczny. Każdy członek rodziny powinien 
mieć przydzielone mu zadania, by resztę cza­
su mógł w ykorzystać na w łasny użytek.
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